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| Wystąpienie 
wesołego burmistrzą. 


WARSZAWA, 4. 9. W dniu dzisiej- 
szym odbyć się miał w Polsce „dzień mło- 
dzieży komunistycznej”. Partja komimi- 
styczna zamierzała zorganizować w tym 
dniu wielką manifestację w miejscowoś- 
ciach, objętych strajkiem oraz w Warsza- 
wie, Łodzi i Zagłębiu. Policji politycznej 
udało się zniweczyć przed dwoma dniami 
te przygotowania. Władze bezpieczeństwa 
aresztowały m. in. Abrama Stempla, któ- 
ry przybył 

do Warszawy z Moskwy, 


skąd go.specjalnie wydelegowano « jako 
głównego organizatora „dnia młodzieży”. 
Krążył on cały czas międży Warszawą, Ło 
dzia i Katowicami. 


W Warszawie dokonano wczoraj nie- 
spodziewanej rewizji 


w drukarni przy ulicy Długiej 43, 


JIMY WALKER 
wesoły burmistrz Nowego Jorku, wybitny 


działacz demokratycznej organizacji wy- 
borczej, osław,onej Tammany Hah, został 
przez członka swej' partjij, gubernatora 

oosevelta zmuszony do ustąpienia z po- 
wodu dowiedzionego łapownictwa. Nie- 
zwykły ten krok Roosevelta przeciwko to 
warzyszowi partyjnemu i popularnemu po 
litykowi wywołały został względami wy- 
borczemi, Roosevelt, kandydujący z ra- 
mienia demokratów na prezydenta, chce 


WARSZAWA, 4. 9, Sfery stojące bli- 
sko ministerstwa sprawiedliwości wyjaś- 
niają, że redukcja ilości sędziów stoi w 
związku ze zmianą str zuktury sądów -wsku 
tek wprowadzenia w życie nowego kodek 


stworzyć dookoła swej osóby nimb objek- 

tywnej sprawiedliwości, nie liczącej się z 

żadńemi względami osobistemi czy partyj- 
i „ñemi. 


su karnego i zwiazanych z tem inowacyj. 
Szereg spraw będzie rozpatrzonych obec- 
nie 

przez jednego sędziego 


Bezczelne wamanie we Lwowie. 
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atformą wywieziono łup 


|  — wartości 30,000 złotych. 
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włamali sie do piwnicy, 

ER zaczęti wybijać «twór w slepieniu 
od g!'-p.v b'uwatnym f*my „Bielski 


Jak pewni byli swego procederu zia- 
dziejskiego,, dowodem jest fakt, że gdy ra- 
no dozorca domu otworzył bramę, złodzie- 
je poczęli wynosić z piwnicy skradzione 
materjały i załadowali je na 

czekający już na nich wóz, 
poczem odjechali w niewiadomym kierun- 
ku. Dopiero gdv właściciel sklepu otwo- 
rzył gó o zwykłej porze, spostrzeżono ca- 
łą kradzież, Powiadomiono policję i z ra- 


Przemy „ "ad raner z. dziecie robotę 
swą nkończyń i poczęli tym samym otwo- 
'em wynosić zwoje materjałów, których 
zabr: H 


mienia wydziału śledczego roznoczał do- 
chodzenia komisarz Piskozum. Okazało sie. 
że złodzieje skradli materjały wartości 
przeszło 30.000 zł. Firma była ubezpie- 
„| czona od kradzieży. 


 Zuchwała kradzież w pociągu. 


Kilkanaście tysięcy złotych łupem „operatora“, 


okolo 150 sztuk. 


_ Lwów, 4 września. 
| Pociągiem pośpiesznym z Krakowa do 
| Lwow a wracał kupiec ze Stanisławowa 
| zlojma. Pipner, zamieszkały w Stanisła- 
wie przy ul. Bielowskiego 4. — Pipper 
wiózł ze sobą większą gotówkę, a miano- 
E 
„4.100 franków szwajcarskich. : 
18.060 koran czeskich i 120 złoty ch, Jako 
Mezomy kupiec, który: słyszał iż w po- 
dayi gra suja złodzieje, „pieniądze te u- 
w opasee spiętej. na brzuchu. 
Około północy sen go zmorzył i Pipper 
tasnał. 
"W pobliżu Taroslawia w pewnej chwili 


a 
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Katastrofa szwedzkiego samolotu pas żerskiego 


| precyzyjnie. 


Pipper obudził się i stwierdził, że opaska 
z „pieniędzmi zginęła mu. a to w ten spo- 
sób, że złodziej, wykorzystawszy jego ser. 
przy pomocy żyletki przeciął mu spodnie, 
poczem 

zdjął opaskę 
wraz z pieniędzmi. Poszokdowany po przy 
byciu do Lwowa zgłosił o tej sensacyjnej 
kradzieży policji. Niestety Pipper nie mógł 
podać rysopisu złodzieja, albowiem fiko- 
go W przedziale nie było. Niewatpliwie je- 
dnak ma się tu.dó czynienia z fachowcem 
w dziedzinie kradzieży kieszonkowych, 
gdyż kradzież została oropani niezwykle 


R 


Rozbity szwedzki samolot pasażerski na £ ranicy koledśiejakiej. Pilot i i mechanik po- 
T nieśli śmierć. 
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należącej do Ludwika Kluczewskiego i 
Marji Dynekowskiej, Drukarnia ta przy- 
gotowywała wszystkie druki komunistycz 
ne na calą Polskę. Zastano liczny perso- 
nel wraz z właścicielem, zajęty składa- 
niem i drukowaniem pisma „Towarzysz” 
oraz pisma dla wojskowych p. t. „Czer- 
wone koszary”. -Poz atem znaleziono przy 
drukarni zakonspirowany, obficie zaopa- 
trzony — 

magazyn druków nielegamych, 


które skonfiskowano. Dokonano wśród 
personelu licznych aresztowań. 

W ciągu nocy: aresztowano poza tem 
14 osób, m. in. głównęgo kasjera organi- 
zacji Okręta, przy którym znaleziono 
większą ilość gotówki. 


W grupie aresztowanych komunistów 
znajduje się szereg osób z Łodzi, jak np 


Redukcja ilości sędziów 


wskutek zmiany struktury sądów. 


zamiast kompletu, wskutek czego pewna 
ilość sędziów zwłaszcza W sądach okrę- 
gowych i apelacyjnych 

staj esię zbędną 

na dotychczasowych miejscach pracy. 
Idzie to w parze z przesunięciami niektó- 
rých sędziów na inne miejsca służbowe 
iównórzędne lub wyższe. Wzgiędnie z 
przeniesieniem pewnej liczby sędziów w 
stan spoczynku w celu umożliwienia prze 
kształcenia zajmowanych przez nich eta- 
tów 


na etaty mższej grupy 
lub odwrotnie, Bez dokonania tych prze- 
sunięć omiawiana wyżej reorganizacja sg 
dów nie mogłaby być zrealizowana. 
Okres przewidziany obecnie do zmiany: 
jest bardzo krótkim od 1 września do 31 
paźdzjiemika br. Przesunięcia, które zo- 
staną wkrótce dokonane, przeprowadzone 
będą planowo na podstawie ściśle rzeczo- 
wej 

i w miarę koniecznej potrzeby. 

O przeniesieniu posczzególnych jednostek 
decydować będa wyłącznie względy celo- 
wości, oparte na danych statystycznych, 
potrzebę przeniesienia j 
kwalifikacjach fachowych usprawiedliwia 
jących potrzebę przeniesienia tej, a nie 
innej jednostki w zależności od zapotrze- 
bywania sił biegłych bądź w prawie cy- 
wilnem, bądź w karnem. Obawy więc, ja- 
koby przenoszenie sędziów mogło być do- 
konywane pod kątem politycznym, są cal 
kowicie płonne 

i bezpodstawne, 


wykazujących 


Łask, 4 września. — W dniu wczoraj: 
Szym komenda policji powiatowej w Łas- 
ku zaalarmowana została wiadomoścą 0 
zuchwałym napadzie bandyckim, ofiarą 
którego padł przebywaj. na letnisku w o- 
kolicach Łasku warszawianka niejaka 
Konstancja Czyprowska, 

P. Czyprowska w godzinach popołud- 
niowych wybrała się na przechadzkę. Pod 
wsią Szynkielów warszawianka została 
nanadnięta przez jakiegoś osobnika, któ- 
ry uderzył swą ofiarę tępem narzędziem 
w głowę. P. Czyprowska zemdlona padła 
na ziemię, a wówczas napastnik ` 

zrabował jej torebkę, 
zawierającą 83 złote i dokumenty osobiste 
OZPL a SP EZE TE FOO "RY E 


' Fałszerze stuzłotówek 
(na jarmarku. 


' TUREK, 4. 9. Gotfryd Petrych, miesz 
kaniec wsi Janów, gminy Brudzew, pow, 
Kolskiego, będąc na jarmarku w Turku 
sprzedał nieznanym bliżej osobnikom ko- 
nia za. 450 zł. Nabywcy dali mu 

pieć banknotów 100 złotowych. 
Wieśniak wydał 50 zł. reszty i zadowolo: | 
ny z dobrej tranzakcji wszedł do knajpy, 
gdzie stwierdził, że jeden z banknotów 
wł fałszywy, Zrozpaczony Petrych udał 
się do policji. gdzie dowiedział se iż 
wszystkie 100 złotówki były falsyfikata- 
mi. Na zasadzie pdanego przez poszkodo- 


a ZZL Z A POZZO 


| wanego rysopisu taiemniczych handlarzy 


koni pol'cja wszczęła dochodzenie, które 
dotąd jednak nie dało pozytywnego wyni- 
ku. Dalsze poszukiwania trwają. 


"Nieiiany: EE wywrotowców. 


Wykrycie centralnej drukarni komunistycznej. 


Liczne aresztowania w stolicy i Zagłębiu. 


Aron Szpieberg Srul .Majumej, Cyporja 


Warszawska i Abram, Klejn. 


Równocześnie dokonano liczny ch aresz 
towań w Zagłębiu. 


SIL. 


Ceny ogłoszeń : 


*rzed totstom t, u |*sza strona 40 gr. ta w. mei 


i łam, strona $ tam. w tekscie 40 gr. nektory 
1$ gr. awyczajne 15 gr., stropa 10 'amów. obo 
13 gr. ża wyraz. dla poszutu'acych oracy IU m 

iajmoiejsze ogloszenie 1,20 gru; dla Dezy/ wot. | zl. 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. Wvże, ugla 


<zegia zaęranicznu '/ trójkolorowe © yoo Dioc. (17. 


ia termin druzu ' treńc ugioszęń admnistree + 
ate odpowiada, P, K. ©. Nr. 6800, 
F >. , Łódź, n'edziela 4 września 1932 r. 
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„Pokrycie banknotów 

utrzymuje się kez zmiany. 
WARSZAWA, 4. 9. Zapas złota za 
trzecią dekadę sierbnia wykazuje sunię 
479 miljonów zł. Stosunek procentowy p 
krycia, biletów i natychmiast płatnych zo 
bowiązań wyłącznie złotem wynosi 38,88 


procent, złotem i wajutami 42,65 proc, 


Dwa miljony komunistów w Stanach Zjednoczonych 


Postulat “AT Ay tygodnia pracy. 


CHICAGO, 4, 9. Prasa amerykańska | b 
donosi o wzroście komunizmu w Stanach 
Zjednoczonych. i 

Amerykańska Federacja Prady (związ 
ki socjalistyczne) stworzyła -osobny se- 
kretarjat do walki z komunistami. 

W klubie Kiwanis w Chicago dyrek- 
tor Mac Guire z Waszyngtonu oświadczył 
że w ostatnich czasach organizacje komu- 
nistyczne rozszerzyły się do tego stopnia 
w Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie, 
iż członkostwo tych organizacyj jest o- 
becnie obliczane na przeszło 

dwa miljeny członków. 
Komuniści w Stanach Zjednczonych wzra 
staja w liczbę, gdyż stale znajdują zwo- 
lenników 
w szeregach bezrobotnych. 
Komuniści czynia starania by zakupić 
w wielu miejscowościach 
prasę socjatlistyczną 


rzy pomocy gazet szerzyć propagan- 
dę PORE NE wśród bezrobotnych. 
Pieniadze na zakupno gazet otrzymują z 
Moskwy, 

Amerykańska Federacja Pracy — 0- 
świadczył Mc. Guire — pojmuje całe nie- 
bezpieczeństwo i dlatego stanęła do wal- 
ki z niebezpieczeństwem, które grozi kia- 
sie robotniczej, oraz całemu krajowi. W 
tym też celu Amerykańska Federacja Pra 
cy zdąża do 

pięciodniowego tygodnia pracy 
i do sześciogodzinnego dnia roboczego. 
Szósty i siódmy dzień tygodnia byłyby 
wolne od pracy: 

Gdy to zostanie zaprowadzone w prze 
myśle, zmniejszy się bezrobocie, a wsk 
tek tego „zmniejszy się wpływ, jaki komu: 
niści maja na masy hezrobntnych, koń 
czy swe relację dyr. Mac Guire, „pł 


L 


powystrzelam". 


Trzy lata więzienia 


za strzał do pierzyny. 


Bydgoszcz, 4 września, | zaczęła wołać © pomoc, 

Sąd bydgoski rozpatrywał sprawę no- | Redkiewicz wystrzelił z browninga. Kula, 
torycznego włamywacza i bandyty Józefa | przeszedłszy pierzynę, trafiła dziewczynę 

Redkiewicza. Redkiewicz ostatnio włamał | w nogę. 

się ao Mieszkania riejakich Prusaków i z Strzał ten przyczynił się do wykrycia 
rewolwerem w” ręku, żądając gotówki, po- | sprawcy zbrodni, 
wiedział: „Jeśli mi jej nie dacie, to was Sad w osobach pp. sędziów Glowackie- 
go, Włoskiego i Baryczy, skazał Redkie- 


wjicza na 3 lata ciężkiego więzienia, Oskar- 
gował, a nrzeciwnie jedna z obecnych Sio | żał „Wiceprokurator Czak. N 
strzenic Prusaka wstała i © "Ez 


Pasy żelazo -betonowe 


pokryją z czasem wszystkie drogi w Polsce. 
Warszawa, 4 września. — W Minister- | tonowych powinna być zwiększona do 800 
stwie Komunikacji odbywają się konfe- | mm., przyczem odległość między poszcze- 
gólnymi pasami powinna wynosić również 


= 


Ponieważ nikt na te MÓW nie 'zarea- 


o CH 


rencje z „Federacją Drogową” w sprawie 
budowy t. zw. 
dróg pasowych. 

Drogi te budowane są w ten sposób, 
że na szosie układa się pewnego rodzaju 
szyny żelazo-betonowe, stwarzając dosko- 
nałe drogi dla pojazdów. Na konferen- 
cjach w Ministerstwie Komunikacji usta- 


{lono na podstawie dotychczasowych do- 


800 mm. Chodzi tutaj o umożliwienie w 
przyszłości wyłożenia całej drogi pasami 
żelazo-betonowemi. 


Nowy dyrektor 
Monopolu Tytoniowego. 
WARSZAWA, 4. 9. Dyrektor mono: 


Nap ad rabunkowy na letniczkę. 


Nfeprzytomna warszawianka na szosie, 


świadczeń, iż szerokość pasów żelazo-be- poli i akcyz Juljan Kulski został mijano- 
wany dyrektorem Monopolu Spirytusowe- 
go. Dotychczasowy dyrektor inżynier Kra 
chulski został powołany 38 ministerstwa 
skarbu. 


Nowy pisarz Kipołeczóy 


poczem zbiegł w niewiadomym kierunku. 
WARSZAWA, 4 9. Wiceminister 


Nieprzytomną kobietę znaleźli przechod- 
nie, którzy: też zaalarmowali policję. Ofie- 
rze napadu udzielił pomocy zawezwany le- 
karz. Sprawcę poszukuje policja. | 


sprawidliwości Świątkowski, którego ur- 
lop skończył się dnia 30 września, został 
mianowany pisarzem hipotecznym przy 
sądzie grodzkim w Łodzi. 


Radość życia 


traci wielu ludzi, których 
dręczą okropne bółe reu- 
matyczne i nerwowe. 
Lecz niema powodu do 
rozpaczy, gdyż już wie- 
le tysięcy cierpiących od 


zyskało swe zdrowie 
przy pomocy Togalt. Ta 
bletki Togał bowie 


często zwalczają te nfe- 
domagania. Togal wstrzy 
muje nagromadzanie się 
kwasu moczowego. Nie- 
szkodliwe dła serca, żo- 
łądka i innych orzanów. 
Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach. 


PRE 
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Burza na schyłku lata. 
Piorun zabiť kobietę. 


Z RYwicza donoszą: 

- Nad powiatem rawickim przeszła cięż- 
ka burza, wyrządzając w kilku miejsco- 
wcściach po ważne szkody. W pobliskiem 
Rozstępniewit uderzył piorun w dwa w 
polu stojące skogi zboża, należące do sol- 
` tiysa p. T. Kasprę" raka i 
spalił ja: doszczętnie. 


Straty są tem dotkiiwsze, że poszkodo 
wany nie był ubezpieczony od ognia, — 
W Miejskiej Górce zabił piorun krowę 
przyr orce u pługa, własność gospodarza 
SŁ ($kowrońskiego. W Sobiałkowie zabi: 
piorun 

59-letuią Petronele Wróblewską, 


| która pasła gęsi w polu. 


Plaga szczurów węgłowych. 


Strzelanina na pociągu towarowym. 


ŁASK, 4. 9. Ubiegłej nocy na odejn- 
ku Kozuby — Łask kilkunastu osobni- 
ków dostało się na wagony pociągu towa- 
rowego zdążającego w kierunku Łasku. 
Złodzieje zaczęli zrzucać węgiel, Obsługa 
pociagu oddała w kierunku złodziei szereg 
strzałów wobec czego ci rzucili się do t- 
cieczki. Zaalarmowana policja wszczęła 
natychmiastowe Śledztwo, które nieba- 


wem przyczyniło się do zatrzymania bra- | 


ci Edwarda i Józefa Bednarkiewiczów za. 


mieszkałych we wsi Szypuły, pow. łas- 
kiego, w zagrodzie których znaleziono 
kilka korcy węgła 

pochodzącego z kradzieży. Nad ranem po- 
cja zatrzymała jeszcze dwóch sprawców 
kradzieży w osobach Bołesława Smusa i 
Władysława Lewandowskiego. 

Wymienioną czwórkę osadzono W a- 
reszcie do dyspozycji władz sadowych. 
Dalsze poszukiwania trwają. 


Podkop koniokradów pod stajnię. 


Skomplikowana kradzież pod Koninem, 


KONIN, 4. 9, Ubiegłej nocy ze stajmi 
majątku Tarlin, gminy Dłusk, powiatu ko 
nińskiego skradziono trzy konie z uprzę- 
żą wartości 1500 zł, Kradzieży dokonano 
ZAGINĄŁ bilet służbowy wydany przez Ł. E. K. 
D. dla Anny Kozuli, zam, w Zgierzn, 
OEREN E SEEE | E) 
ZLOTO biżuterię I kwity lombardowe kupuje 
; płaci najwyższe ceny. Magazyn jubilerski, I 
Fiiatko, Piotrkowska 7. 


ŁÓDŹ, Al. Kościuszki 27, tel. 141-01, 132-01 
biuro „Polruch* poszukuje — poleca gospodar- 
stwa, domy, wille, place, lokale, parcele, miesz” 
kania, pokoje umeblowane, 


TETE ETEA 


przy pomocy wil i 

podkopu ziemnego. 
Zawiadomiona o powyższem komenda po 
lieji powiatowej w Koninie zarządziła ob- 
ławę, dzięki której skradzione konie zna- 
leziono w lesie na granicy województwa 
poznańskiego. Dalsze poszukiwania przy- 
czyniły się do zatrzymania jednego ze 
sprawców kradzieży. Ujętym okazał się 
cygan niejaki Lucjan Brzeziński. Osadzo- 
no go w wiezieniu do dyspozycji władz 
sądowych. Dalsze poszukiwania, w kie- 
runku ujęcia pozostałych sprawców kra- 
dzieży, trwają. 
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Chorzy na ruptury I różne kalectwa 


Pomoc i skutek bez operacji, 


x RUPTURY, jako też kalectwa nie wolno 
zaniedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne. 
w'elką jak głowa ludzku i konewka spowodo* 
wać może śmiertelne powikłania kiszkowe. 
Specjalnie lcggniczs bandaże ortopedycz- 
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejuze i najzastarzałsze rup* 
tury u mężczyxn, kobieti dzieci. Na skrzy- f 
wienie kręgósłupa, przeciw 'tworra- W NOS 
fow t gruźlicy, leczn. gor BOMANI 


i płaskich bolących 
Sztuczne ręee i nogi. 
Świadectwa pochwalne wystawili prof. 
J- Marisehler, prof. dr. B. Kielanowski. 


spec.].RAPAPORTortoped.ze Lwowa 


Łódź, al. WÓLCZAŃSKA ur. 10, front parter tel, 221-77 
Przyjmuje od 9—1i od 3—7, 


UWAGA: Osobiste jawienie się chorych jest konieczna. 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję. 


PODZIĘKOWANIE. 


Od ałuższego czatu cierpiałem na óbustronna przepuklinę, Dziś dzięki 
W. P. Dyr. JJ RAPAPORTOWI zamieszkałemu w Łodei przy ui, Wólczań 
sk ei 10. pozbyłem się całkowicie przepukliny bez operacji i za to na tem 
miejscu składam serdeczne podziękowanie 


SRS E RISS SRARSRR RITA 


Ruptura staje się 


Dla skrzywionych nóg We% 
stóp, wkłady orlope- 


uniwersyt.: Prof. Dr. R. Barącz 


(-) Franciszek Mentlewiak 
Łódź, ul, Grochowa Nr. 3. 


"SPOŁECZNA SZKOŁA ŽENSKA 


PRZEMYSŁOWO - 


GOSPODARCZA 


Stowarzyszenia „SŁUŻBA OBYWATELSKA* w Łodzi 


Sienkiewicza 61 


przyjmuje zapisy codx. od 19 — 3-ej. 
PROWADZI: 2-letnią Szkołę Przemysłowo-Gospodarczą, która kształel 
kierowniczki gospodarcze pensjonatów, szpitali I t. p. ognisk społecznych, 


Przyjmuje się do miej po skońcreniu 18 lat 


w zakresie potrzeb rodzinnych. 


„Mió 


7.50, 10 kg. Zł.: 13.30. Podolska Pasie- 
ka Zbaraż”. 


ME ód £ gwarantowany czysty pszcze 
"n ny ze słynnych pasiek Ło- 
puszańskich w blaszankach po 5 ks. — 
Zł.: 7.50, 10 ko. ZŁ: 14 — opłacono. wy- 


syła „Psnczelmióą”, Zbaraż Małopol- 
ska, skrzynka pocztowa 35. —" 


pszczelny pierwszej jakości | 
wysyłan y opłacono za zali- 
czką w blaszanych puszkach 5 kg. ZŁ: 


Telefon 177-73. 


16 klas gimn., wzgl. szkoły śradoiej zawo- 


dowej |-roczną Szkołę Gospodarstwa Domowego, którą kaztałci uczennice 
ursy gospodarcze wieczorowe rozmaitego typu. 
Od września Szkoła organizuje Kursy dla Wychow, Niemowląt. 


Szk koła posiada uprawnienia szkół państwowych. 


DOKTOR 


H. WOLKOWYSKI 


Powrócił 


I||Cegielniana Nr. 4, telefon 216-90. 


specjalista chorób skórnych 
wenerycznych ! moczopłciowych, 


Leczenie lampą kwarcewą, 


Przyjmuje od godz. 8—2 i od 5—9, w niedzielę 
i świta od g. 9—1* 


— telazistą, zgniłą i t. d 


Nięcia ranie wody 


Po go tracić ezas i pieniądze na kopanie w niowłaściwych miejs: 
aach studni; — można nie znaleźć wody — można znaleźć wo dę złą 
A dobra 
Każdy któ buda/e studnio niech zwróci się przedtem o poradę 
h 3. Komorowskiego tii, Poikansa 26! 
WYNAJDYWANIE ŹRÓDEŁ METODĄ ELEKTRO.CHOMICZNĄ. 


Studnie o wielkie) ilości wody !!! 
Niesbędne dla każdego rasjonalnego gospodarstwa | 


Zasilanie stawów wodą — ważne dla p, p. młynarzy, 
Ri STUDNIE AR' RWCJEDE t 


woda to zdrewie, 


ECHO, 


Zbrodnia miała uratować honor dziewczyny 


Aresztowanie 


Z Torunia donoszą: 

Mała i spokojna wieś Leski, po- 
łożona w okolicy Osia, nabrała w 
tych dniach rozgłosu w szerokiej o- 
kolicy z powodu zbrodni, jaką tam 
popełniono. Zajęta u rolnika Gliniec- 
kiego, w charakterze służącej, nie- 
jaka Frieda Strehleu, pochodząca z 
tej samej wioski, porodziła nieślub- 
ne d:gscko. Siostra jei Paulina, za- 
stepujaca chora w obowiązkach 11 


78959898 989028 28.982878209820989076 


chlebodawcy, zabrała noworodka, 
wykapała i w jednym z pokoi 
pozbawiła życia przez 
uduszenie, 


calej rodziny. 


Zwłoki przechowała w łóżku aż do 
wieczora, a potem zakopała na po- 
lu Glinieckiego. 

Ojciec tych córek był wtajem- 
niczony: w cała sprawę i kazał córce 
zwłoki na polu odkopać, gdyż moż- 
naby było z czasem je wvorać. Nie 
koniec na tem. Zaniepokojony ojciec 
wydobył «zwłoki dziecka na powierz 
chnię i schował w miejscu sobie tyl 
ko wiadomen, którego nawet przed 
władzami nie zdradza. Winnych a- 
resztowano. „zwłok dziecka dotąd 
nie odnaleziono. 


Zmiażdżona dłoń robotnicy. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego, 


ŁÓDŹ, 4. 9, Wczoraj po południu w 
mieszkaniu własnem przy ulicy: Mochnac- 
kiego 56 usiłował pozbawić się życia 
przez wypicie roztworu sublimatu 40-letni 
Karol Weller, bezrobotny. Lekarz pogoto- 
wia ratunkowego przewiózł desperata, w 
stanie ciężkim, do szpitala miejskiego w 
Radogoszczu. 
RETERTPOTZYT IE ITO EAT 


U PROGU NOWEGO ROKU SZKOLNEGO. 


Stoimy u progu nowego roku szkolnego. Dla 
wszystkich ważną będzie informacja, że od sze- 
regu lat istnieje w Łodzi pożyteczna społeczna 
jlacówka oświatowa p. n. Gimnazjum żeńskie 
Tow. „Kultura“ przy ul. Wólczańskiej 123, któ- 
ra dzięki stosunkowo tanim wpisom umożliwia 
szerokim warstwom inteligencji i średnej klasy 
kształcenie dzieci za opłatą w klasach A, B, C, 
IL II, i I od 15 do 25 zł. miesięcznie, zaś w 
klasach od IV do VIII włącznie od 35 do 45 zł. 
miesięcznie, przyczem do klas A, B í C przyj- 
mowani są również i chłopcy. Poza tem istotnie 
riezamożnym udziela się ulg. 


JEDNOROCZNA KOEDUKACYJNA 
SZKOŁA PRZYSPOSOBIENIA KUPIECKIEGO 


przyjmuje zapisy kandydatów i kandydatek x ukończoną szkołą po- 
„wazechną lub 3 klasami gimnazjum, 


Szkola w ciągu 1 roku nauki daje podstawewe wiadomości a dziedziny 


przedmiotów handlowych i przygotowuje do 


„PRIM 


sny 


LECZNICA 
chorób oczu 


ze atałemi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


lu. Piotrkowska Nr. 90, 
tel. 221-72, 


Przyjmuje się chorych wymagających 
przebywania w lecznicy (operacje ete. 
takte chorych przychodzących. 
9—liod4— 7i pół 


=> Ry 


Dr. G. Rydzewski 


Chor. skórne i weneryczne 


Zamenhofa 6. 
Od 7 — 9 wiecz. 


Dr. med. 


FELDMAN 


M. 
akuszer-ginekolog 
przeprowadził się na 


zawvadzką 10. 


TELEFON 155-177 Przyjmuje od 9—12 i od 3—5 
po poł, 


Dr. med. 


BERMAN 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


Cegielniana 15 tel. 149-07 


Przyjmuje od godz, 8 — 11 i od 4— 8 w nie- 
dziele i święta od godr, 9— 1, 


Dla niezamożnych ceny lecznie. 


Dr. med. 


HALTRECHT 


Choroby skórne, weneryczne 
í moczopłciowe. 


Piotrkowska 10- 
Telef, 245-21, 


Przyjmuje od 8—11, 1—2 w poł. i od 6.30—9 wiecz 


W niedziele i święta 10—1 rane, 
Dla bezrobotnych ceny lecznie, 


Opłata niska, dla dzieci urzędników i fankejonarjuszy państwowych, 
azesne wpłasa Skarb Państwa, 
Informacyj udziela kancelarja Szkoły, ul, Gdańska 45, 
codzieńnie w godzinach biurowych. 


mają już ustaloną op. 
eh, n 


Na Bałuckim Rynku zasłabła z wy- 
cieńczenia 56-letnia Juljanna 'Krajewska, 
żebraczka, niewiadomego miejsca zamiesz- 
kania. Krajewska przewieziono do szpita- 
la przy Zbiorni Miejskiej. 


W fabryce Eittingona przy ulicy Ju- 
ljusza 20, maszyna zmiażdżyła qłoń Marji 
Turkównie, robotnicy, zamieszkałej przy 
ul. Sosnowej 7. Ofiarę wypadku przewie- 
ziono do szpitala okręgowego Kasy Cho- 
rych. A 
| 


Na stacji towarowej Widzew w czasie 
przeładunku został przygnieciony belą ba 
wełny robotnik Stanisław Kowalczyk, za- 
mieszkały przy ulicy Kunitzera 11. Kowal- 
czyk doznał złamania dwóch żeber i ręki. 
Lekarz pogotowia ratunkowego, po udzie- 
leniu pierwszej pomocy: przewiózł Kowal- 
czyka, w stanie groźnym, do szpitala. 


4 A 


Nr, 744 


s A 


-a 


Pielgrzymka łódzka 
do Częstochówy. 


Na zakończenie jubileuszu 550-lecja 
wprowadzenia cudownego obrazu Matki 
Boskiej Jasnogórskiej na uroczystość Na. 
rodzenia Najśw, Marji Panny, pod prze- 
wodnictwem J. E. ks. biskupa dr. W. Ty- 
mienieckiego, wyruszy ostatnia pielgrzym 
ka kolejowa z miasta Łodzi . do Często- 
chowy. 

W uroczystościach związanych z za 
kończeniem jubileuszu na Jasnej Górze 
wezmą udział Nuncjusz Apostolski. Do- 
stojni Bskumpi, Chór Sykstyński oraz licz 
ne pielgrzymki z całej Polski. 

W; jazd pielgrzymki nastąpi z m. Ło: 
dzi w dniu 7 września w godzinach po. 
łudniowych. Przejazd koleją w obydwie 
strony wynosić będzie 8 (osiem) złotych. 
Zapisy pątników przyjmują wszystkie 
parafje łódzkie. Szczegółowych informa- 
cyj udziela D.I.A.K. — ul, Ks. Skarupki 
Nr. 1-a w godzinach biurowych, — tele- 
fon 220-14. 


Dr. med. 


H. RÓŻANER 


Narutowicza 9, Tel, 128-98 


Choroby: wemeryczne moezopłełowa 
1 skórne, 


Przyjmuje od 8—10 rano I 5-8 po p. 


Dr, Med. 


L.Nitecki 


| Choreby skórne, weneryczne 


| 


i moczopłciowe. 
NAWROT 32, tel. 213-18 
przyjmuje od 8 — 10 rano I od 4— 8 wiet. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


pracy zawodowej. 


Niebywałe okazje! 


Łódź, ul, 


Posiadam kilka 
mało używanych motocykli 
„Axiel” i inne na składzie 


Niebywałe okazje! 


Ariel i Motosacoche Przedstawicielstwo) 


Piotrkowska 158, Telefon 190-56, 


Nie bądźcie lekkomy, m ama 
j PEPUN TEGON WA Punda Reklama, 
e prezerwatyw ZYWO 


to 
potęga!!! 
Dr. med. 


Wiewiażski 
ul. Andrzeja 5 Tel. 159 - 40 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


Przyjmuje od 8 do 11 i od 5 do 9 pp. 
W niedziele i święta od 9 do 1 p.p. 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 


EROS“ 


jake z najlep 


KURSY KROJU, szycia i robót ręcznych 
Marji Putovei ul. Piotrkow:xa 103 parter, 
oficyna II wejście Niewiele tego typu mamy 
w Polsce e2”.6ł, a w Łodzi jest pierwszą i je 
dyną uczeżni, dla Pań z intesigeucji, gdzie 
pięknych bsiystycznych robor nauczyć się 
można, Nasze Panie przepłacają mnóstwo 
miłych drobiazgów, które same z łatwością 
i zadowoleniem wyrubiać potrafją. 

Zapisy nowych aspiimntek, informacje i 
prospekty codziennie od 1—4 p.p. Lekcje 
rano, po poł. i wieczorem. Kurs dwuletni. 
Pojedyńcze działy zależne od umowy i na 
godziny. Na mocy reskryptu Min. W. R. i 
O. P. za nr. T.Z. 7363-27 absolwentki otrzy 
mują świadectwa. Kierownictwo spoczywa 
w tekn Murzyni Cechu Łódzkieg», byłej 
uczennicy B. Hersego w Warszawie, długole 
taiej ntmezycielki szkół średnich i powszech | * 
nych. Dla przyjezdnych mieszkanie zapew 
nione. Z powodu kryzysu gospodarczego cze 
sne znacznie zniżone. 


OD ZARAZ pokój z kuchnią do wynajęcia na 
parterze, ul. Zgierska 93 od gospodarza. 


„a 


NOWOŚCI silonowe z działu robót kohie 
cych (wiedeńskie, lipskie, paryskie) poznać, 
zdobyć i nauczyć się można u p. Marji Pu- 
towej ul. Piotrkowska 103. parter II wej- 
cie, Kursy robót ręcznych dla pań z inteli 
gencji. UWAGA: Czesne obniżone. 

o 
MICHALAK Erwin, ul. Lelewela 6 zgubił 
książeczkę wojskową kat. D. wyd. przez 
Komisję Poborową w Łodzi. 

no M R ZE M PY A ME A A 0 O: R PANA A 
PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk do odebrania za 
zwrotem kosztów ul. Kraszewskiego 18, 
ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sławnych 
lekarzy przeciw chorobom żołądka, kiszek, płuc, 
nerwów, wątroby, nerek, pęcherza, hemorol- 
dom, upławom, obstrukcji, kamieniom żółciowym, 
kaszlowi, astmie, blednicy, sklerozie, artretyzmo- 
wi, reumatyzmowi etc. Żądajcie bezpłatnej bro- 


Doktór 


J|ZIOMKOWSKI 


ul. 6 Sierpnia 2, 
Choroby skórne i wenerycznę 
d 8 — 8.30, 2 — 4 i 7.30 — 

Ró j= kęs" yA A oc 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 
Dla niezamożnych ceny lecznie. 


|2ZE TD ZE A ZACZYNA 
A MEBLE sypialnie, brzoza, róża, jawor dą, 
stołowe orzech. Garderoby, łóżka, kredensy, 
stoły, krzesłą. Sprzedaje tanio, na raty, Zamięs 
nia. Stolarnią K, Galara, tel, 231-80. Warsząwk 
ska 16 Wd 


TĘ RT OEZ ER ZEE EZ R A | 
POSZUKUJĘ 2 pokojów z kuchnią | wszelktemi 
wygodami w okolicy Karola, Pośrednicy pożę 
dani. Oferty sub. „F: S,“ po niae 


WSZELKIE DRUK 
FUN DUSZU BEZROBOCIA 


w-g ostatnich wxorów do nab 
nach konkurencyjnych py" = 


A. J. OSTRO WSKI 


REPO ZE PCE pak | bc CANAC OZEWJE 
SKLEP spożywczy ż mieszkaniem sprzedam 3 
powodu wyjazdu, Ul. Kilińskiego 223, Wiado- 
mość na miejscu. 


nn, 
20 ZŁOTYCH miesięcznie, Studenct — specja- 


isci uczą młodzież į dorosłych. Nowa 22, m. 4 
róg Nawrot. 


MI 


DOM do sprzedania 2 pokoje z kuchnią wolne 
z ogrodem owocowym. Chojny, ul. Wierzbowź 
Nr. 17 przy Pryncypalnej. 


DAM obiady za pomoc w nauce uczniowi kl. 
IV. Oferty do „Echa:: pod 


PRZYJMĘ uczni na mieszkanie, ul. Dąbrowska 
Nr. 3 przy Pl. Reymonta. Józefa Puchalska. 


DO SPRZEDANIA dom. Wiadomość: Mtynar= 
ska 49, 


| 


SPRZEDAM otomanę dywanową tanio 1 zegar. 
Krucza 4, m. 13. 


di 


GŁUCHOTA, szum, cieknienie uszów uleczalne, 
Setki podziękowań. Żądajcie bezpłatnej poucza- 
jącej broszury. Adres, Pufonja, Liszki, k/Kra- 
kowa. 


AKUSZERKA Pipikowa dyplomowana Cesarska 


Akademią medyczną  Petersburską 
zamówienia, Kilińskiego 104, m. 65. 


POSZUKUJĘ 2 pokojów z kuchnią, przed 
pokojem i wszelkiemi wygodami w okolicy 


szury pouczającejlil Adres; Liszki — Apteka. | Karola. Oferty sub. „Natychmiast L, SA 


ei ża 


Upały 


w Nowym Y 


z 
„EC H O" 


orku. 


Piekło amerykańskiego lata. 


Pruderja plażowej policji. 


Nowy York we wrześniu. |ruszające się niekiedy z taką siłą, że panie 


W Nowym Yorku znane są tylko dwie 
pory roku: zima i lato. Wiosna składa się 
z pewnej ilości zmiennych dni zimy i lata. 
Jesień, którą tutaj nuzywają potocznie „la 
tem Indjan*, jest prawdziwem i cudownem 
latem, jasnem i suchem, bez nadmiernych 
upałów. 

Upnły natomiast — to kwioreenoja lata 

nowojorskiego. 

Draptcze chmur z kolorowych cegieł mi 
goczą w słońcu, Rozmiękły asfalt chodni 
ków ugina się pod stopami. Smołowiec 
jezdni odbija wiernie ślady kół. 

Park Centralny, jedyne miejsce, gdzie 
oko odpocząć może od kamieni miasta, jest 
chłkowicie 

spalony przez słońce: 

drzewa przedwczeście utraciły swoje ulist- 
wienie, wysuszone truwniki wyglądają jak 
po wygracowaniu, Aleje parku, o ile nie 
są asfaltowane, ukrywają się pod warstwą 
żółtego pyłu, Dziatwa bawi się wśród ku- 
rzu. W cieniu jednej grupy krzaków szu- 
ka schroniska niekiedy do stu osób. 

Niertkz powietrze pali i osusza skórę, 
Jak w Saharze. Po większej części jednak 
ciepło jest duszne, wilgotne i deprymujące. 
Skóra w podobnej atmosferze jest stale 
wilgotna i odczuwa się wrażenie lepkości, 
jest się „sticky“ jak mówią tutaj. Wieczo 
rami często szaleją burze z tropikalnemi 
ulewami. Wówczas temperatura obniża się 
na dwa, trzy dni, by powrócić do zwykłej 
„rekordowej? zaiste normy. 

Wywczusy, z jakich Korzystają Amery- 
kanie, są krótkie. Urlopy trwają tutaj dwa 
do trzech tygodni najwyżej. Jednak w No. 
wym Yorku praca właśnie: odbywa się w 
sprzyjających warunkach. Biura i pracow 
nie są 

obszerne t doskonale wentylowane. 
Trudność życia polega na spędzeniu czasu 
poza biurami. 

Przy doborze mieszkania, które lutem za 
mienia się w istną kotłownię, zwraca się 
zawsze uwagę, by zwrócone było na połud- 
nie, co dozwala mieć nadzieję na wiatr od 
morza; również chodzi © rozmieszczenie 
'okien na wszystkie strony świata, ponieważ 
bez przeciągów w mieszkaniu, nie możnaby 
w niem wytrzymać. 

Upuły wprowadzają zmiany w obycza 
je: magnaci Wull Street nie noszą kamize 
lek, a poczynając od dość wysokiego stop 
„nia urzędu, funkcjonarjusze zdejmują rów- 
nież marynarki w biurze — rzecz, jak wia 
domo — niedopuszczalna w Aaglji ntwet 
w najgorsze upały. Co do kobiet — powia 
dają — redukują do minimum swe suknie. 

Wobec tego ulice mają wygląd wesoły, 
gdyż toalety pań i stroje panów barwami 
swemi i charakterem przypomintją plaże. 

W kolejach podziemnych, niezwykle 
uczęszczanych, zrobiono wszystko, aby atmo 
sferę uczynić jak najprzyjemniejszą przy 
natłoku publiczności. Na dachach wago- 
nów umieszczono olbrzymie wenty/utory po» 


JABEŁ 


Powieść 
amerykafńska. 


mają wiele kłopotu z przytrzymywuniem 
powiewnych sukienek, 

Jak wszędzie, ludność biedna w N. Yor 
ku najbardziej cierpi z powodu upałów, pe 
cując częstokroć na dachach domów, prze- 
znuczonych dla lokatorów do suszenia bie- 
lizny, 

Ludzie zamożniejsi zaprowadzają w 
swych domach przenośne wentylatory, któ- 
re na noe umieszczają wpobliżu łóżek. 

Zamożniejsi jeszcze wynajmują letni- 
ska w okolicach miastu, a bogacze mają 
swe wille nu Long Island, skąd yachtem 
lub motorówką przyjeżdżają z rana do biu 
ra. 

Dla osób, zmuszonych nocą pozostać w 
mieście, jedyną dogodność przedstuwiają ho 
tele z restauracjami na dnchu — „roof - 
gardens“, 

Pożary zimą trafiają się częściej w N. 
Yorku, niż w lecie. Poniimo to nawet latem 
strażacy narzekać nie mogą na bezrobocie, 
z powodu innego zajęcia: do pompy stra 
żackiej przymocowują przyrząd prysznico- 
wy nad chodnikiem ulicy i wówczas dzia- 
twa różnego wieku z przyjemnością korzy 
sta z zimnych natrysków. Po godzinie takie 
go miłego ochładzania dzieciaków jednej 
dzielnicy, strażacy zwijają manatki i śpieszą 
do następnej. Co do dorosłych wszyscy po 
dniu pracy, blbo też w niedzielę, wybierają 
się na Coney Island. 

Podróż trwa godzinę 


kolejką podziemną. Niejednokrotnie już 
opisywano  nutłok, panujący na tej 
uczęszczanej plaży, gdzie nawet w morzu 


stoi się niemal ramię przy ramieniu, 


| 


Policja plużowa na Coney Island -ma 
ardzo absorbujące zajęcie, polegające prze 
dewszystikiem na zwracaniu rodzicom zagi 
nionych dzieci, a następnie na zapewnie- 
miu się, czy wszystkie kostjumy kąpielowe 
są podwójne, t. j. czy prócz spodni mają 
jeszcze spódniczki. „Wstydliwa* udmini- 
stracja kąpielowa wzbrania trykotów w jed 
nej sztuce, nawet dla mężczyzn. 

Inne plaże okoliczne cieszą się równa 
frekwencją, wobec czego są zawsze niemiło 
siernie zaśmiecone. 

Dla rozmaitości w rozrywce, młodzież, 
nie obawiająch się komarów, wybiera się na 
niedzielę do lasów Staden Island lub New 
Jersey. Przeprawiają się na drugi brzeg 
Hudsonu łodziami. zw. ferry - boats, z mu 
zyką, Młodzież obu płci rozkłada  obozo 
wisko nu skraju lasu i tutaj spędza wel- 
kend. 

Zbyteczne jest dodać, że automobilizm 
także posiada licznych zwolenników, lecz 
sport ten 

przestaje być przyjemnością, 
wobec natłoku aut na szosach. 
Stanley. 


Tragiczny epilog słynnego procesu. 


Pokłosie śmierci po wyroku. 


Zamieściliśmy już wiadomość o| 
samobójczej śmierci radcy sądowe-| 
go dr. Wibela, który przewodniczył. 
niedawno w głośnym na cały świat 
procesie o otrucie siedemdziesięciu | 


kilku niemowląt w szpitalu w Lube-| Mdlały matki pot 


ce, preparatem anti-grużliczym prof 
Calmette' a. 

Pamiętny ten proces byt jed- 
nym z najdramatyczniejszych wy- 
padków w historji sądownictwa nie 
imieckiego, a przedmiotem  rozpra- 
wy był fakt nieznany dotychczas w 
całej kryminologii świata: 

wymordowanie 76 niemowląt 
którym systematycznie zaszczepia- 
no gruźlicę nawet wówczas. gdy już 
pierwsze ofiary tej osobliwej meto- 
dy leczniczej, spoczywały pod da- 
rnia mogiłek cmentarnych. 

Kto poniósł wińe tego masowe- 
go morderstwa. tego proces nie wy- 
jaśnił, Ponieważ jednak śmierć ty- 
lu niewiniatek wywołała w całym 


| kraju 


niesłychane oburzenie 
i proces musiał się skończyć wyro- 
kiem skazujacym, przeto ofiarą padł 
wielce zasłużony kierownik szpitala 
lubeckiego, prof. Deycke, 68-letni 
starzec, cieszący się powszechną 
sympatią. 


Strajk toreadorów. 


Panika na arenie. 


W hiszpańskiej miejscowości Al-] cie walk. 


magro miała odbyć. się walka by- 
ków ze współudziałem najsławnie|- 
szych toreadorów. Areha była 
szczelnie wypełniona publicznością, 
czekajaca niecierpliwie na rozpoczę- 


CZUWAJ 


Harcerze podczas wędrówki. 
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SIRESZCZENIE POCZĄTKU. 


Naczelnik więzienia w Franklinie otrzymał 
peczkę oryginalnych listów, pisanych przez mło- 
ua dziewczynę, podpisującą się pseudonimem 
Pat do starszego od niej młodzieńca, którego 
razwała Dubroskym. 


Gdy zainteresowanie listami doszło do zeni- 
tu. otrzymał zaproszenie do bogatego od czasów 
szkolnych niewidzianego kolegi Aldricha, któ- 
ry mu polecił wyszukać autorkę listów 1 
skarb zakopany przez Dubroskiego. Naczel- 
nik więzienia przyjął misię i obłecał, że posta- 
ra się, aby go z posady wyrzucono. 

Po kilku awanturach w więzieniu przyjęto 
zgo dymisię. Rozpoczął poszukiwania w No- 
wym Jorku. Uwagę iego zwrócił pasażer w kra 
tiastych spodniach. Wsiadł do taksówki ij po- 
jechał za nim. 

W pogoni za nim i jego bogdanką wślizznął 
się do zakowsspirowanego lokalu przestępców, 

Spotkał tam poznanego już dawniei wśród 
orzestępców grożnego bandytę  Rafiy Guka, 
który go znał pod pseudonimem Fultza. Guk 
polecił mu śledzić niejakiego Masona, obieci- 
jąc wzaniian pomóc mu w jego  poszukiwa- 
nach. W śledzeniu Masona miała „Fultzowi” 
pomagać kochanka Guka. 

3 * * 

— Nie mam wyboru, panie — od- 
parłem udatrym tonem namaszczenia. 
-— Muszę zrobić to, co mi nakazuje su- 
mienie. Jeżeli Deedsowie nie postradali 
jakim sposobem swoich praw, to będe 
musiał znieść się z Tallentyreami i 
przedstawić im prawdziwy stan rze- 
TZ, 
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Przedruk wzbroniony. 


Mason wydał odgłos podobny do 
cichego westchnienia. 

—_No, naturalnie. Musi pan. 

Przerzuciłem się na inny 
chciałem pobudzić jego 
nie i basem się, że powiedziałem za du- 
žo. Ma się rozumieć, cała ta sensacja 
tyla zinyślona. Z drugiej strony chcia- 
łem. żeby i on mi coś powiedział. Za- 
cząłem z miejsca: 

— Pańscy przyjaciele Brovardowie 
nie wiedzą jeszcze, kiedy się skończy 
ich niepewność? 

— Moi przyjaciele? — odrzucił z u- 
śmiechem, który wydał mi się pokryw- 
ką zaniepokojenia. 

— Może nie bliscy przyjaciele, ale 
zauważyłem przypadkiem... 

— Tak, pracuję nad historią rodziny 
Brovardów. W;aściwie nad jedną ich li- 
ñia. Ci wywodzą „się z- tego samego 
pnia. 

— Wspominałem o nich — rzekłem 
— bo Teodor Broyvard jest świetnym 
warcabista. 

Mason opanował mistrzowsko szalo- 
ne zdziwieńie. Nie przy puszczałem, że 
tak zareaguje na moje drobne kłam- 
stwo, którego dopuściłem się dla zatu- 
szowania poprzedniej uwagi. Nie prze- 
widziałem, do czego to doprowadzi. 

— Nie słyszałem o tem — rzekł 
uiezrozumiałem zasępieniem. 

— Mnie mówiono, że to mistrz.. 
brnałenr dalej. 

— Pau go nie zna, 


temat. 


Z) 


zainteresowa: | 


— Nie, ale mamy wspólnych znajo- 
inych. Zdobył na turniejach kilka na- 
zród. 

— Nie słyszałem 6 tem — powtó- 
czył. 

Przenieśliśmy sie pod okno, przez 
które kiedyś go obserwowałem i zaczę- 
¿śmy grać. Miałem pierwszy ruch 
byłem mocno stremowany. Ale szło mi 
dobrze. Ja atakowałem, on się cofał. 

Grał powoli, metodycznie. Nie był 
silny w oienzywie, ale umiał bronić się 
konkursowo. Zagraliśmy tej nocy jede- 
naście partyi. Ja przegrałem tylko raz 
10 przez niedopatrzenie. 

W przerwie między dwiema partia- 
mi zapytałem go odniechcenia, czy sły- 
szał o Klubie Warcabistów. 

Dużo zależało od jego odpowiedzi. 
Jeżeli sam grał tak dobrze, to musiał 
słyszeć, ale czy”tam kiedy był? Stwier 
dziłem z zadowoleniem, że "nastawił 
skwapliwie uszu. Nim się odezwał, wie- 
działem już, że słyszał i że pragnął się 
tam dostać. 

— Co? Czy pan tam bywa? 

— Moi znajomi mają wstęp. | 

— O ile wiem, jest to ' najbardziej 
niedostepny — jeden z najniedostępniej- 
szych klubów. 

— Próbował pan? — zapytałem ze 
współczuciem. 

Odpowiedział, że tak, ale, że żaden 
ze znajomych nie zdołał go tam wpro- 
wadzić. 

— Chyba w Nowym Jorku niema 
| drugiej takici niezdobytej fortecy — do- 
dał prawie błagaliym tonem. 
Wzruszyłem ramionami. 

— Ostatecznie, co to jest? Grupa lu- 
grających w warcaby w sitere- 


— 


dzi 
nach. 

— Tak — westchnął. — Ale co za 
mistrze! 

— Prawdopodobnie -nie lepsi: od 
pierwszych lepszych szampionów turnie 
jowych — odrzuciłem. — Jeżeli pan: to 
mą na myśli. 


Nagle rozeszła się wiadomość, 


że toreadorzy 
nie będą walczyli, 


ponieważ nie otrzymali wynagrodze- 
nia. Oburzona publiczność zniszczy- 
ła arenę i złożyw szy na niej stos 
drzewa wznieciła pożar, który wnet 
przerzucił się na widownię, wywo- 
łujac olbrzymia panike, zwłaszcza, 
że demonstranci wypuścili z klatek 
8 byków, które rozjuszone widokiem 
ognia 


n= — mę 


wpadły na arenę. 
Trzy z nich zastrzelili żandarmi, 
reszta uciekła na ulice miasta oraz 
w jego okolice. 


Jakgdyby jakimś cudem zosta- 


tow tej niebezpiecznej sytuacji tyl- 


ko dwoje ludzi lekko rannych, 
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"s. daje każdemu 
ER spędza- 
nia miłych chwil 
rozrywki ł kon- 
taktu z całym 
,, , Światłem =w człe- 
,( $grech ścianach 
~~ f swego pokoju. 


Sądzę, że obietnica wprowadzenia 
go do klubu przeważyła szalę. Inaczej 
możeby się nie starał podtrzymywać 
ze mną znajomości, pomimo moich he- 
roicznych kłamstw na temat Tallen- 
tyre'ćów — T)eedsów. 

W trzy dni później sąd przysięgłych 
uniewinnił Magdalenę Brovard. 

Naturalnie dowiedziono, że poszła 
do biura Abe'a*Johnsona, że czekała na 
niego i że zabiła go w progu trzema 
celnemi strzałami, nim zdążył powie» 
dzieć słowo. Ale dowiedziono również 
że Johnson nie był wartościowym czło-|s 
wiekiem i że zabójczyni działała w przy 
stępie siliego afektu, a sądy amerykań- 
skie liczą się z takiemi okolicznościami. 

Oprócz tego obrona postarała się, 
aby sąd przysięgłych składał się z sa- 
mych starych ludzi, 

Zaraz po wyroku rozeszła się pogło- 
ska, że Magdalena pogodziła się z mę- 
żem jeszcze w trakcie śledztwa. Pod ko 
uiec tygodnia małżeństwo zniknęło z wi 
downi i nawet „Graphic“ nie zdoła! wy 
tropić, dokąd się udało. 

Nadszedł oczekiwany przez Masona 
wieczór i po wspólnymi obiedzie uda- 
liśmy się o dziewiątej do Klubu warca- 
bistów. gdzie miał się właśnie odbyć po 
pis gry na ślepo, to znaczy jeden z part 
nerów miał mieć zawiązane oczy. 

Klub był daleko, w zachodniej części 
miasta. Już samo wejście było niezwy- 
kłe. Obruszane, żelazne schodki pro- 
wadziły wdół, poniżej poziomu ulicy. 
Drzwi zamknięte na trzy rygle, otworzy 
ły się przed nami dopiero wtedy, gdy 
przez małe okienko zbadano moje. pa- 
piery. Byliśmy ostatnimi gośćmi. 

W zadymionym pokoju siedziało o- 
koło dwudziestu mężczyzn. Byli to mi- 
strze warcabowi, którym nie dorówna- 
taby może ekipa nailepszych szampio- 
nów turniejowych w całych Stanach. 
ale jednocześnie trudnoby było o okrop- 
niejszy dobór rzezimieszków. Niektó- 


rzy z nich nauczyli się grać w warcaby|_ 


Został on skazany na pólto a re 
ku więzienia, wzial Lowicn dobru 
wolnie całą wite na siebie. 


Proces obfitował w wiele sceu 
dramatycznych 1 trasedv]. 
rutych z: iemow tigt 


załamywali się nerwowo obroncw i 


rzeczoznawev. Podczas całej roz’ 
prawy panawał na sali nasteśł 
wprost nieszmowity, 


Jeden z obrońców prof. Des ek e 
go popełnił samobójstwo wśród 0x0- 


liczności dotychczas  niewvjaśnio: 
nych. Znaleziono go pewne*o no 


ranku w jego mieszkaniu w Szpań= 
dawie 
z przestrzelonen: sercem. 


Jeden z rzeczoznawców, który 
również miał zeznawać na korzyść 
Deyckego, berliński profesor Frie- 


D 
jm 


dmann, zmarł nagle w Berlinie ną 


jakaś nieokreśloną bliżej chorobę... 

Wśród tych wszystkich -pont 
rych i tajemniczych wypadków fe: 
den tylko człowiek zachowywał cał- 
kowity, spokój: bvł to przewodniczą 
cy rozprawy, dre Wibel. 

lego szczupła. ruchliwa, elegan 
cka postać górow ila nad cateni oto- 
czeniem, jego stanowczy, energicz- 
ny głos uspokajać musiał co chwila 
wybuchające szłocny, lagodzić spo- 
rv międzv rzeczoznawcatmi, przery* 
-wać inwektywy. które sobie wza- 
jemnie rzucali w twarz adwokacł 
stron. 

Ale i jego nerwy nie wytrzymały 
długo napięcia. Już po odczytaniu 
wyroku załamały sie. Dr. Wibel nie 
mógł już wypowiedzieć ani słowa 
do oskarżonego. Blady jak trup, dv 
vocac na całem ciele, złlany zimným 
potem, wyszedł z sali rozpraw, pro- 
wadzony przez wożnych i przez sze- 
reg mięsięcy przebywał na kuracii 
w klinice uniwersyteckiej w Mar- 
bursu, gdzie leczył się na nerwy, 


Fakt ten starali się wyzyskać 
obrońcy skazanego prof. Devckego, 
którzy zaskarżyli wyrok przed tryv- 
bunałem kasacyjnvm, uzasadniając 
skarge „chorobą umysłowa' prze- 
wodniczącego procesu. | 

Dr. Wibel opuścił klinikę psy- 
chjatryczna, jako uleczony. Za dwa 
tvgodnie miał objąć. urzędowanie. 
Wiedział jednak o skardze kasacyj- 
nej io tem, że jego rzekoma choro 
ba umysłowa miała być motywem 
unieważnienia procesu. 

Nie chcac uchodzić za obłąkanego 
położył kres swemu życiu jako je- 
szcze jedna ofiara tego tragicznego 
procesu, który jak grobowi ec Tu- 
tankhamena przy nosi nie szczęścię 
wszystkim, co sie z nim zetkneli. 


Przy otyłości, artretyśmie | chorobie cukroweł, 
natuialna woda gorzka „Franciszka-Józefa" 
wzmacnia czynności żołądka 1 kiszek oraz i- 
łatwia trawienie. Żądać w aptekach i drogeriach 


pod wiaduktami i w więzieniach. Je 
den studjował skompiikow ane kombina- 
cje w oczekiwaniu Śmierci, cd którcj go 
ułaskawiono. Sam poltjer, skazany w 
swoim czasie na dożywotnie więzienie, 
wynałazł kilka kombidącj, Stosowa- 
nych przez szampjonów na turaiejaci. 

Gracz z czarną przepaską na oczach. 
siedział nawprost drzwi wejściowych. 
Jego przeciwnicy, w liczbie szęściu, Sic- 
dzieli półkolem kolo niego. po. dwóch 
przy stoliku. Wykonywali posunięcia 
koleino. Pomocnie misuza chodził od 
szachownicy do szachownicy wykrży- 
kując ich numery i ostatnie ruchy. 

— Nr. 6, 21—17. Nr. 7, 9—14. 

I tak dalej. 

Mistrz, który nie widział, podawał 
swoje posunięcia natycluniast jak tylka 


usłyszał, jakie posunięcia zrobił pizt- 
ciwnik. Mówił ochrypłym głosem i 


chwilami zanosił się kaszlem. 

Widzowie mieli nad oczami daszki 
Portjer chciał je ofiarować i nam, alc- 
smy odmówili. Zajsliśmy najlepsze 2 
pozostałych miejsc, ale i tak trzeba by- 
ło patrzeć między ramionami siedzą- 
cych przed nami. Kilku z nich grało w 
przerwach między sobą. 

| nagle zrobiła się awantura. 

Huka! strzał i szare od dymu po- 
wietrze przecięła smuga ognia. Rzuci- 
tem się na Masona na moment przed- 
tem, gdyż zobaczyłem w porę rekę z ro 
wolwerem. Runęliśimy na ziemie razem. 
Wstając, zobaczyłem kilku ludzi, uwie- 
szóonych u ramion  niewidzącego mił- 
strza. 

Wypadłem za drzwi, popychajac 
przed sobą Masona. Znalazłszy się na 
ulicy, poszliśmy szybko do najbliższezu 
rogu. 


— Coś nadzwyczajnego, kochany 
panie — rzekł Mason. — Dlaczego on 
strzelił do pana? 

— Nie mam poięcia. 

(D. c. n 
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Życie Warszawy w Kilku 
te wierszach. 


Budowę dalszych części Muze- 
um Narodowego w Warszawie, 
wśród nich Pawilonu Wojskowe- 
go wstrzymano czasowo z powodu 


Dziwnym zbiegiem okoliczności 
dotychczas mało miałem w życiu 
dv czynienia z lombardami co jednak 
nie jest niestety równoznaczne z fa 
ktem jakobym był Konem czy in- 


pa 


trudności finansowych. Część gma- |1ym Scheiblerem. Przeciwnie je- 
chu, przylegająca do Wisły, a prze-| Stem człowiekiem normalnym, to 
źmaczoną na Muzeum Wojska, wy- |źnaczy mam normalną, ludzką i 


łódzką ilość protestów wekslowych, 
kilka tysięcy. długów i odpowiednia 
do tego ilość „przyjaciół. Lombard 
zaś od kilku lat przynajmniej jest 


miaga jeszcze celem oddania do uży- 
tku, wykończenia sali chorągwia- 
nej, klatek schodowych, westibulu i 
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-* W roku 1929-30 rada budowla- 
na przy wydziale technicznym ma- 


wistratu zatwierdziła 1.945 projek- 
tów budowlanych w roku 1930-31 
1.785, w roku 1931-32 — 1.647. 
Wskazuje to na stopniowe osłabie- 
nie ruchu budowlanego w stolicy. 

okonano sprawdzeń stanu istnie- 


4acych budynków: w r. 1929-40 == 
16.535, w roku 1930-31 — 18007, w 


roku 1031-32 — 28.911, co tłumaczy 
sie pógarszającym się stanem budo 
wli Wdrożono postępowanie admi- 
'nistracyjne w sprawie przymuso- 
wych remontów: w r. 1929-30 w sto 
sunku do 7.012 domów w r. 1930-31 
w stosunku do 9.315 domów i w ro- 
ku 1931-32 w stosunku do 9.820 do 
mów. Również i te cyfry wykazują 
wzrost. W r. 1929-30 liczba zabudo- 
wanych nieruchomości wynosiła 
12.045 (budynków 36.046), w t. 
1030-31 — 13.420 (budvnków 36. 
744), w roku 1031-32 — 13.651 (bu- 
tynków. 37004). 

s yi 6 58 © ENI, 
TW zimie r. b. ambasada francu- 
ska zwróciła się za pośrednictwem 
ministerstwa spraw zagranicznych 
do magistratu m. st. Warszawy z 
yropozycja zabrukowania gładkim 

rukiem ul. Frascati i odcinka alei 
na skarpie, prowadzących do przy- 
szłego gmachu ambasady francu- 
skiej w parku Frascati. Magistrat 
opracował kosztorys i na podstawie 
ustawy z r. 1928 o zabudowie miast 
zaproponował ambasadzie, aby łą- 
cznie z innymi właścicielami przyle- 
głvch terenów pokryła koszt tych 
robót, ponieważ ulice, o których mo 
wa, nig są własnością miejską i ma 


dla mnie dziedziną nieznaną, może 
dlatego, że nie mam już czego w 
nim zastawiać, Tylko bowiem czło- 
wisk bopaty może być w stosun- 
kach z lombardem, który ma zło- 
ty zegarek, biżuterję, futra i td. I 
dlatego, jeżeli ktoś mi mówi, że 
jest nieszczęśliwy, edvż jest klien- 
tem lombardu, natvchmiast propo- 
huje, aby mi pożyczył sto złotych. 


Kwestją zastawów jest znacz- 
nie bardziej na świecie rozpowsze- 
chniona, niżby ogólnie sądzono. 
Mąż, biorąc dziewice za żonę, daje 
Jej w zastaw swoją wolność, jako gwaran- 
cję, że pracować będzie w pocie czo 
ła na papu i szmatki dla żony i lu- 
bych dziatek. Działacz, kandydu- 
jacy do sejmu, daje swym wybor- 
com w zastaw swe obietnice, gwa- 
rantujące im wszelka pomyślność 
na ziemskim padole, jeśli tvlko je- 
go właśnie wybiora na posła. Ten 
rodzaj gwarancji należy do gatun- 
ku rzeczy mało wartościowych, któ 
rych lombard nie przyjmie nawet 
za dwa grosże. Wielki aktor, anga- 
żując sie do teatru, daje dyrekcji w 
zastaw swoje znane nazwisko, jako 
dowód, że będzie się starał uwieść 
publiczność, I tak dalej i tak dalej: 


Mam nadzieję, że dowiodłem 
swojej tezy, że wszystkich przekona 
łem. Jeśli kto ma jeszcze jakieś wą 
tpliwości, trudno, niechaj je sobie 
schowa na pamiątkę, ja sie perswa- 
zła w tej mierze więcej zajmować 
sk będe, gdyż śpieszę do... lombar- 
du. 


ana tka ga- 


JOSEK. 


Jeśli powiemy, że Josek Suchoc- 
ki z ulicy Zgierskiej 68 jest lichwia- 
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ZYWY LOMBARD. 


Sprzedany zastaw. 


procent Tosek pożyczał pieniądze. 
Jeśli brał 30 procent od sta w sto- 
sunku miesięcznym, jest człowie- 
kiem wzglejnie przyzwoitym, któ- 
ry zna łódzkie stosunki. Jeśli nato- 
miast brał więcej niż 30 proc. mie 
sięcznie, brał nieco zawiele i nawet 
do mnie z ofertą ieoże się nie zgła- 
szać. 


Josek należy do ludzi przemyśl- 
nych i ostrożnych. Josek wie, że 
pożyczenie pieniędzy na weksel jest 
lekkomyślnością, która wcześniej 
czy później, ale zawsze raczej wcze- 
śniej, musi się zemścić. Weksel bo- 
wiem jest bezwartościowym świst- 
kiem papieru, a Josek swoich ban- 
knotów wcale nie miał zamiaru na 
takie Świstki zamieniać, I dlatego 
Jossk—finansjista, Josek— bankier, 
Tosek —kasa pożvczkowa, Tosek—- 
dobroczyńca ludzkości pożyczał bli- 
znim pieniądze pod zastaw. Miałeś 
braciszku jakiś złoty pierścionek czy 
zegarek, jakiś brylancik, jakieś fu- 
terko przystojne, poduszeczkę z pra 


wdziwego białego puchu, to Josek 
chętnie ci pożyczył. „Jeślis nic nie 
miał Josek mówił: idź pan sobie z 


Panem Bogiem i zamykał mocno 


swą brudna kieszeń. 


Do klientów Joska należał na 
swoje nieszczęście, a nastepnie i na 
nieszczęście Joska również Mojsze 
Fajfman. Mojsze jak Mojsze, potrze 
bował pieniędzy, wziął wiec pewne- 
go pięknego dnia pod pache 20 obru 
sów i udał się do Toska. Tosek pis- 
niążki dał, owszem, obrusiki wział i 
orzekł, że w takich to a takich termi 
nach Fajfman ma opłacać procenty. 


Fajfman zameldował o tem ko- 
dnak procenty opłacał i gdy udał się 
do, Toska z gotówka, by wykupić 
swoje obrusy, dowiedział się że Jo- 
sek Suchocki już je sprzedał dla u- 
zyskania pokrycia za należne mu 
procenty. 


Fajfman zameldował o te mko- 
mu należy i w rezultacie Sąd Grodz 
ki skazał Toska Suchockiego na 2 ty 
godnie wizzienia. Przez ten czas 
prywatny lombard bedzie zamknie- 
tv, a udzielanie pożyczek wstrzyma- 


olstrat nie jest obowiązany ustawo-| Trzem, powiemy albo za wiele, albo|ne. __ 4 pa 
wo do brukowania takich ulic. W|za mało, nie wiemy bowiem na jaki RRS Jerzy Krzecki, 
i H —X'0: goua 


początkach sierpnia M. S: Z. zwró- 
ciło się do magistratu z poparciem 
wystąpienia ambasadv. Magistrat 
„odpowiedział M. $. Z. że ze względu 
na wielkie potrzebv brukarskie sto- 
licy, nie może przyjać na siebie ko- 
sztów robót, przypadających na am 
hasadę francuska (przeszło 48 tys. 
zł.) ponieważ stanowiłoby tó nis- 
bezpieczny precedens dla analogicz- 
nych przypadków, których jest wie- 
le. 
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Bopieade zerwany Key! 


Z Nakła donoszą: 
W czasie pasania krów utonął w 
torfowisku 6-letni syn Szymańskiego 
Gdy wieczorem chłopiec zbyt dłu 
o nie wracał. właściciel krów gospo 
arz Kędziora wyszedł zbadać 
przyczyne opóźnionego powrotu 
chłopca. Na pastwisku zastał kro- 
wy, idgce samopas, a chłopca nie 


Mały pastuszek 
utonął w torfowiskach. 


mógł zoczyć. Iknięty złem przeczu- 
ciem, przywołał sąsiadów. Wspól- 
nemu poszukiwaniu udało się chłop 
ca wreszcie odnaleźć w torfowisku, 


lecz już martwego. 


Jakim sposobem chłopiec zginą 
zostanie pewnie tajemnicą, 
zabrał ze soba do grobu. 


t, po- 
którą 


a 
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Napad na strażnika 


kolejowej kasy towarowej. 


Ze Lwowa donoszą: 

Policją lwowska była dwukrot- 
nie alarmowana grabieżą pięniedzy 
skarbowych. 

Około godz. 1-ej w nocy poste- 
runkowy patrolujacv w alei Marsza! 
ka Focha obok magazynów kolejo- 
wych, usłyszał cztery po sobie na- 
stępujące 

strzały rewolwerowe. 
oddane wpobliżu kasy „towarowej 
mieszczącej się we frontowym budyn 


ku przy Alei Marsz. Focha. Poste- 
runkowy udał sie natychmiast na 
miejsce, skąd doszedł go odgłos 


strzałów i natknął się na biegnace- 
go z rewolwerem w reku, przytem 
wydajacego jakieś okrzyki strażn.- 
ka kolejowego Bazylego Pietrzyka. 

Zaaferowany strażnik zeznał, że 
w chwili, gdv obchodził budynek 
kasy, zauważył jakiegoś osobnika 
manipulujaceso przy oknie. SŚpło- 
szonv włamywacz rzucił sie na Pie- 
trzvka i jakiemś tepem narzędziem 


pobił go pa głowie 
usiłując go obezwładnić 

aV obronie własnej Pietrzyk do- 
był rewolweru i strzelił czterokror- 
nie do napastnika, lecz chvbił, a 
napastnik zdołał zbiec. 

O napadzie posteruńnkoww fo. 
niósł natychmiast komisarjatowi ko- 
lejowemu oraz wydziałowi śled. | 
czemu. Zarządzono obławe i pościę 
na terenie całego dwosca. ale bez 
rezultatu. Na twarzv  Tietrzyką 
znajdują się dwa zadraśniecia, Dal. 


sze dochodzenia w sprawić teso 

zagadkowego zajścia w toku. 
Należy przypuszczać, że usiło- 

wane włamanie miało bvć doko 


nane do kasy, z której dwukrotnie 
już w pózrzednich dwu latach w zą 
cadkowy sposób wykradzione 

i raz 50.000 zł. 
a drugi raz 02,000 zł. i sprawev oby 
tvch kradzieżv nie zostali po dzień 


| dzisiejszy wyśledzeni. 


Zatruty nóż złodzieja 


spowodował paraliż jego ofiary. 


Z Radvmna donosza: 

Niezwykła scena rozegrała się 
na onegdajszym jarmarku w Rady- 
mnie, na który zjechało się wiele 
okolicznego włościaństwa. Ziawiła 
się też liczna szajka złodziel. 

Teden z kieszonkowców upatrzył 
sobie odrazu J. Ożybka. sekretarza 
urzedu gminnego w Niemowicach, 
jako odpowiednią ofiare, nadająca 
się do ograbienia. W tym celu w 
stosownej chwili zapuścił swoje dłu- 
gie palce do kieszeni surduta Ożyb- 
ka. Ten jednak, poczuwszy zło- 
dziejski manewr, odrazu złapał 
sprawcę za ręke i 

zaczął wzywać pomocy. 
Wówczas stało się coś niebywa- 


J momentalnie oswobodził rekę 


łego.  Śchwytanyv złodziej -wbi 
Óżybce w dłoń z całej siły nóż, któ- 
ry widocznie w tym celu miał przy 
gotowany w drugiej ręce, Pod wra 
zeniem strasznego ciosu  Ozżybko 
zło- 
dzieja, który w tej chwili nóż wyjął 
i zniknał. 

Skutki uderzenia nożem okazały 
się dla Ożvbki straszliwe. Ostrze 
bowiem, które zapewne było zatru: 
te, przecieło ścięgna u ręki i nadwv= 
rężvło kość, poczem nastapił u Ożyb 
ka paraliż cześciowy 

i zakażenie krwi. 
W stanie bardzo cieżkim przewiezia 
no go do szpitala powszechnego w 
Jarosławiu. f 


Pożar w czasie odpustu. 


Księża na czele akcji ratowniczej. 


„Z Poznania donoszą: _ 

We wsi Rogaszyce w czasie od- 
bywającego się tamże odpustu, 
przed godz. 10-tą wybuchł wielki po 
żar, który mimo energicznej akcji 
ratowniczej strawił 3 domy miesz 
kalne, oborę i stodołę. Zauważono 
ogniste języki ognia, wydobywają- 
ce się ze słomianej strzechy mieszka 
nia gospodarza Bema* Odrazu rzu- 
cono się do gaszenia niszczącego 
żywiołu, lecz było już zapóźno. 
Ogień objął momentalnie całą sło- 
mą krytą chatę, a z niej przerzucił 
się na kryty papa chlew Fr. Drob- 
czyńskiego. W dalszym pochodzie 
niszczący żywioł zajął drewnianą, 
napełniona tegorocznem żniwem Sto 
dołę, od której zkolei zapalił się 
drewniany dom. Drobczyńskiego. 
wreszcie i drugi murowany dom te- 
go ostatniego, kryty papa. Na miej 
sce pożaru zjechały straże ogniowe 


z Ostrzeszowa, Rogaszyc i Kępna I 
pożar umiejscowiły. tak, że już da: 
lej przenosić się nie mógł. Więk= 
szość urządzenia domowego oraz in 
wentarz żywy zdołano uratować. | 

W akcji ratowniczej brały udział | 
tłumy publiczności, przybyłej na 
odpust. Szczególnie należy podkre- 
Ślić energiczna akcję 2 przybyłych 
na odpust księży: ks. prob. Rogalew 
skiego z Bukowicy i ks. dyr. Masłow 
sk'ego, przełożonego gimnazjum Sa- 
lczjanów „w Ostrzeszowie. Ostatni. 
osobiście brał jak najczynniejszy 
udział w gaszeniu i ratowaniu gi- 
nącego w płomieniach mieszkania 
srogo dotkniętych posgorzelców, nie 
zważając na okropny żar, swądl 
padające wokół iskry. 

Krótko po pożarze zmarło pogo: 
rzelcowi Drobczvńskiemu 5-tygode 
niowe dziecko. które uratowano 2 
płonącego domu. 


OTTE S EO Ap A 


— Dlaczego, wytłumacz mi, kochany 
mój Lapland, ty, człowiek poważny, state- 
ezny, lubiący życie rodzinne, domator, nie 
jesteś żonaty? 
~ »— Oh! To całą historja! — odparł 
kiwając tragicznie głową. — Przygoda ra- 
czejl Z moich czasów dziecinnych jesz- 
cze! 

Mieszkaliśmy wówczas w Clermont- 
Ferrand stolicy staródawnej Auvergne, 
dzisiejszego departamentu Pue-deDóme, 
gdzie ojcieć mój był rejentem. 

Mając trzynaście lat zaledwie uważa- 
łem się już za dorosłego mężczyznę! W 
szkole... nabijałem sobie głowę powieścia- 
mi i poezjami romantycznemi, Pisałem 
wiersze długie na piętnaście stóp nie wie- 
dząc nic o zasadach ich budowy. Marzy- 
łem o miłości... nie majac zielonego poje- 
nia o niej! 
` Włócząc się pewnego ranka w takim 
nastroju po uliczkach starego Clermont 
stanałem jak wryty przed sklepem z wę- 
dina na widok stojącej w drzwiach mło- 
dej Eepe, która wydała mi się boginia, 
a była tega dziewoją o cerze kamelji, śnież 
no.białej szyi i ramionach przypominają- 
cych uda aniółków rubensowskich. 

Opamiętawszy się po chwili minąłem 


ja, lecz cudna wizja nie schodziła mi od- 


tąd z oczu. Przemarzywszy o niej dzień i 
noc całą, nie mogłem się nazajutrz po- 
wstrzymać by nie pójść na włóczege po tej 


= £amej uliczce i nie napaść oczu widokiem 


odkrytej przeze mnie piękności. Przesze- 
dłem raz, drugi i trzeci uliczkę wzdłuż, wy 
czekując upragnionej zjawy, aż wreszcje 
stanęła na progu wędliniarni i... uśmiech- 
nęła się do mnie! 

Ach! Ten uśmiech. Oczarował mię! 
Odebrał mi rezum do resztr! Wchłona- 


pasą 


Lo" - PERE, łem go w głąb mego rozegzaltowanego ser 
„AK T % = |ca i zamierzałem już oom z ij 

| 3 nia, przemówić po ziemsku do mego bo- 
Pierwsza schadzka. żyszczą pod pozorem kupna apetycznie w 


witrynie wyglądającej kiełbasy, gdy roz- 
legło się z wnętrza sklepu wołanie: 

„Klaro! Klaro!” 

Jednocześnie prawie bogdanka moja 
znikła za drzwiami pozostawiając mię w 
ekstazie nad swem imieniem. 

Wydawało mi się najpiękniejszem ż 
imion żeńskich, Wyryło się w sereu mo- 
jem ognistemi głoskami niczem konstala- 
cją gwiezdną. 

Wróciwszy do domu ułożyłem niezwło. 
cznie pięć akrostychów z jego liter... 

A ponieważ wakacje dobiegały końca, 
zdecydowałem się na krok stanowczy: i na 
papierze różowego kolóru wyzńałem pani 
mego serca płomienną moją miłość w sło- 
wach, których pewien byłem — niewy- 
parłby się poeta „Nocy” nawet! 

Poczem, doczekawszy się zmierzchu, 
pośpieszyłem wsunąć kopertę z napisem: 
„Dla pańny Klary“ pod drzwi wędiiniarni. 

W mej epistole miłosnej prosiłem uko- 
chana o schadzkę.,. gdzie? jak myślisz ?... 

Na szczycie góry Puy-de-Dóme, w miej 
scowości dzikiej į bezludnej, za oberżą 
„Cod an vin”, postojem turystów !! 

W oznaczony dzień wystroiwszy się w 
najlepszy mój garnitur barwy bławatka, 
w krawat artystycznie związany na mięk- 
kim gorsie śnieżno-białej koszuli, z włosa- 
mi uperfumowanemi, zaryzykowawszy na 
wet wąsik z korka spalonego, z laseczką 
w ręku, młodociany zdobywca serc niewie- 
ścich wspinałem się na górę Puy-deDóme 
liczącą tysiąc dwieście metrów wysoko 
ści! 

Po drodze targany byłem napadami już 
to oszałamiającej nadziei już to zwątpie. 
nia bezdennego. Jedne ji drugie przyśpie- 
szały tętno mego serca bardziej aniżeli 


ten marsz foreawnw w zóre nrzerżnjętą | kle 


siecią ścieżek obrzeżonych wysokiemi ko- 
lumnami buków i świerków, zaroślami, 
wrzosem lub kolczastemi krzakami. 

Kolce czepiały się moich nóg, gałęzie 
drzew smagały mię po twarzy. 

Nie było w owe czasy dróg utartych 
jak dzisiaj, ani błyskawicznych tych moto- 
cykli wiodących cię bez zmęczenia na 
szczyty górskie ku wspaniałym krajobra 
zom podniebnym. 

Mnie wszakże nie przeszło przez myśl 
nawet zachwycać się przepiękną panora- 
mą miasta Clermont-Ferrand z jej wspa- 
niałą katedrą wyglądającą jak olbrzymie 
czarne widmo w morzu różowych dachów. 
Ani widokiem bystronogich strumyków ze. 
skakujących u moich stóp ze skały na 
skałę jakgdyby mówiły do mnie: 

— Śpieszmy się! Pilno nam do na- 
szych spraw! 

Ach! JĮ mnie pilno było do mej knięż 
niczki z bajki. Ale... im wyżej wspinałem 
się w górę tem większe opadały mię wąt- 
pliwości czy „Jułja“ moja przy swej po- 
kaźnej tuszy odważy się na wezwanie swe 
go „Romeo* wdrapać na wysokość ty- 
siąca dwustu metrów! 

Powinienem był wyznaczyć na schadzkę 
miejsce mniej... niebotyczne, lecz.... prag- 
nąłem dla pierwszego naszego spotkania 
majestatycznych ram, bezwzględnej sa- 
motności i ciszy, w którejby dwa gorące 
serca oddały się sobie... 

Myślałem przytem, że jeśli zdecy. 
duje się przyjść będzie to dla mnie wy- 
mowne świadectwa odwzajemnionego uczu 
CIA, 

— Miłość uskrzydł ją... — szepfałem 
czując się sam lekki jak ptak niebieski, 
jak motyl różnobarwny... Zwinny jak ta 
jaszczurka skacząca ze skały na skałę 
precz, aż po szczyt „..Gauryzankaru! 

Na długo przed oznaczoną godziną do- 
tarłem do oberży „Coq au vin", 

Żywego ducha w tej miejscowości dzi- 


a 


Wdrapawszy się wyżej jeszcze staną- | wzruszenia, czy strachu, 


łem na brzegu przepaści, 

Rozejrzałem się wokoło. W oddali 
szczyt Mont-Dore i Cantal bieliły się w si- 
nawej mgle. : 

Pod mojemi stopami w głębokiej doli- 
nie zasnutej błękitnemi cieniami pastuch 
pasł trzodę. Doznałem wrażenia, że pa- 
trzę na mikwoskopijne zabawki dziecinne. 
Wieśniak wyglądał jak krasnoludek, Ba- 
ranki jego jak szczury... 

Godzina schadzki minęła. 

Ogarnął mię smutek bezdenny. Usia- 
dłem na odłamie skalistym i spuściwszy 
nisko głowę wpiłem wzrok w próżnię, 

Klara wzgardziła mmą. Nie czułą była 
na moje zaklęcia miłosne. Trzeba myśleć 
o odwrocie. Głód doskwierał, pragnienie 
paliło. A w kieszeni pustki... 

Wtem rozległ się łopot skrzydeł. Pod- 
niosłem głowę. To orzeł skalny szybował 
apa szczytem zdążajac do swego gniaz- 

EWG 

Jednocześnie bardzo kolorowa tkanina 
zamajaczyła na skłonie górskim powiewa- 
jąc z tańcem zawody. 

Nieba! To Klara! Przyszła... jedyna... 
ukochana! Zerwałem Się na równe nogi 
z głazu i z sercem bijacem jak młotem po 
śpieszyłem na spotkanie swej bogdamki. 

Nogi niosły mię zaledwie. Gardło za- 
ciśnięte było jak śrubsztak stalowy, Krew 
biła mi w skroniach szybkiem i urywa- 
nem tętnem. 

Zdawało mi się, że zemdleję. 

W odległości dziesięciu metrów ode 
mnie Kiara obejrzała się niepewnie wo- 
kało i stanęła. 

Twarz jej była czerwona jak piwonja. 
Czoło lśniło od potu, Wydała mi się 
wyższą jeszcze j tęższą niż na progu wę- 
dliniarni. Zasłaniała mi horyzont swoja 
postacią... I nagle, uczułem się małym... 
małym jak mucha przy olbrzymie-słoniu! 

Podeszła do mnie, Uśmiechająg się 


U — ieiunia wyszentałem glosem drżaaym.. z8 |- 


nie pamiętam 
już dzisiaj: — Klaro! 

Tobie Albert na imię? — spytała sp 
kojnie. | 

— Tak!., Tak!... Mnie l... — wybełka 
tałem, 

— Ty napisałeś to? — indagowała da 
lej wydobywając mój list z pod stanika. 

— Sala SAI ISO, 

Nie czekając końca słowa „kocham*, 
które miałem na języku chwyciła mię 74 
ramię z taką siłą, że zaryłem się — dosłow 
nie zaryłem się nosem — w jej obfitym 
biuście 

Co za uniesienie! Co za miłość gora: 
ca! — myślałem w. zachwycie tonąc w 
tym oceanie rozkoszy. 

Nagle uczułem, że podniosła mię jak 
piórko w górę, wzięła pod pachę i nim 
opamiętałem się co sie ze mną dzieje z3 
częła mi drugą ręka grzmocić skórę łak 
siarczyście, że ręka jej klaskała jak kijan- . 
ka praczki na mokrej bieliźnie i echo po 
szło po górach. 

2 Zmięczywszy się wreszcie rzuciła mię na 
ziemię. 

Płakałem z bólu i wściekłości podczas 
kiedy ona oddalała się. 

Siedzenie moje gorące było jak chith 
wyjęty Świeżo z pieca! Przez trzy dsl 
usiaść nie mogłem! 

Ale wstyd większy był od bólu... 

Dowiedziałem się później, że furia ta. 
była siostrą wędliniarki, atletką która 
dźwigała ciężary w cyrku wędrownym. 

Na skutek przygody tej — kończył 
Lapland melancholijnie — stałem sie bar. 
dzo nieśmiałym w stosunku do kobiet. 
Boję się ich jak ognia, Nie mam odwazi 
zbliżyć się do żadnej. Nie mogę zapome 
nieć tego, że jedna z nich dała mi w S- 
rę tak jak żadne chyka dziecię Francji nie 
dostało, 

Oto tajemnica, mój drogi, dlaczego nia 
iestem żonaty j pizdy nie ożenie sie! 
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Zawodowstwo hańbi zawodnika. 


CYRKOWIEC CZY SPORTOWIEC? 


Przed zagładą olimpjad. 


Dziennikarz wileński Jerzy Putrament | a tak pojętego sportowca. I to koniec | Nurmieiru, można uczynić wielu innym. 


w artykule z ubiegłego tygodnia w jed- 
nym z pism wileńskich poruszył b. cieka- 
we zagadnienie „ dziedziny Sportu. Ze 
względu na żywą treść, artykuł ten dru- 
<ujemy w całości: 

$ LJ 

— X Olimpiada zakończyła się ogól- 
nym sukcesem. Jak wiemy z gazet do- 
chód wynosi 2.000.000 dolarów, wszystkie 
rekordy dawniejsze zostały pobite. Publi 
czność dopisała rekordowo, nie zawiedli i 
zawodnicy. Tylko w nielicznych konku- 
rencjach wyniki były słabsze od dawniej- 
szych, takich zaś rekordów, jak na 400 m. 
i 800 m, nie sposób nie przyjąć bz: `i- 
większego podziwu. Olimpjada Ami. 
damska w swoim czasie zakończyła się 
także całkowitym sukcesem. Ciekawe, że 
mimo to bezpośrednio: później usłyszeli$- 
my: kilka głosów pesymistycznie sądzą- 
cych, że olimpjady są w przededniu upad- 
ku. Może jeszcze jedna, dwie — a potem 
nieuchronny koniec. Wyglądało to na po- 
spolitą manję paradoksów. Wszyscy sa 
zachwyceni więc na złość — „to już nie- 
długo". Tymczasem pesymiści maja swe 
go konika, przed którym trudno się obro- 
nić. 

Jedynym może poważniejszym dyso- 
nansem X Olimpjady jest Nurmi. Najwięk 
szy biegacz świata, zwycięzca trzech olim- 
piad, pojechał na czwarta — aby ogla- 
dać z trybuny klęski rodaków. Zdyskwa.- 
lifikowano go niemal jednocześnie z o- 
twarciem uroczystości, Gdyby ci, od któ- 
rych to zależało mieli odrobinę poczucia 
artystycznego — Nurmi przynajmniej 
podczas igrzysk miałby jeszcze możność 
startowania. Należy wafpić, czy prędko 
Świat doczeka się człowieka, który potra- 
fi być najlepszym przez 12 lat.. Ale se. 
dziowie tego nie tozważyli. podobno zre- 
sztą były tam także pobudki bardzo nie- 
smaczne. Nurmi zawodowiec — to kwe- 
stję przypieczętowało. 

Cóż to jest zawodowstwo? Kiedy de 
Coubertin rozwijał swoja myśl olimpij. 
ską, hvł przejety idea wychowawcza spor- 
tu. Sport wychowuje ciało zaniedhane od 
czasów romantycznych suchotników, a 
właściwie mówiąc od czasów zburzenła 
przez barbarzyńców rzymskich łazienek. 
Mało tego, sport wvchowuje umysł, ho- 
duje zmysł. walki, szłachełnej rywalizacji. 
słanowczość. wole zwyciestwa, zesmoło | 
wość. Przytem dostarcza rozrywek i to | 
głównie samym zawodnikom. Było to po 
myślane w zasadzie dobrze. ale omach stał 
na bagienku, Niektóre działy sportu no- 
trafią emocjonować publiczność nie bio- 
rącą udziału w wslce, sa widow'skowe. 
Zrozumiałem jest, że za ooladanie tero 
warta płacić. Powstają dochody. które 
trzeba dzielić. Tda one na nrzyrzady snor 
towe, na wyprawv zawodników, urzadza- 
nie imprez. wychowanie snorłowa min- 
dzieży. Dlaczem nie dziel'ć miedzy sa- 
mych zawodników? Sj 

Stanowisko organizatorów ruchu. spor- 
towego było niesłychanie słuszne. Jeżeli 
zawody mają dawać chleb zawodnikom 
— oni nie potrzebuja zajmować się jaka- 
kolwiek pracą. Sport będzie ich karmił 

Stąd niema zasadniczej różnicy między 


* 


|jjest wybitniejszą 


idei „wychowania fizycznego” na rzecz 
paru nowych numerów cyrkowych. Do 
tańca na siodle biegnącego konia i poly- 
kania widelców przez niedźwiedzia docho- 
dzą biegi przez płotki, piłka nożna i boks. 
Osobniki wybrane specjalnie poświęcają 
temu cały swój czas, W perspektywie lat 
widzimy nowa rasę ludzi — atletów ho- 
dowaną przez bogate społeczeństwa, aby 
bawić się nimi w syte, letnie popołud- 
nia. 

Niema o czem gadać, zawodowstwo 
jest hańbą dla sportowca. Sport nie mo- 
że być celem życia, bo celem życia jest 
praca stwarzająca obiektywne wartości. | 
Mógłby ktoś powiedzieć, że w takim ra- 
zie stanowisko sportowców — zawo- 
dowców nie jest wcale gorsze niż sta- 
nowiska aktorów. Tak, ale artyści uczą 
społeczeństwa, sztuka ma  racię bytu 
ze względu na swoje wartości pedago- 
giczne, choćby rozwój zmysłu piękna. 
Zawodowcy w sporcie są cenieni i po- 
ważani jako nauczyciele, trenerzy etc. 
Między nauczycielem, a błaznem istnie- 
je pewna różnica i to jest różnica mię- 
dzy zawodowcem a trenerem. Nie są- 
dzę zresztą aby to wymagało dalszych 
uUurnaczeń. Ale istnieje maleńkie „ale” 
— obecne życie społeczne. 

Jeżeli jakiś np. ślusarz 
genialnym piłkarzem to warunki jego 
pracy sportowej są utrudnione. Może 
chodzić na treningi tylko podczas tych 
wolnych godzin jakie mu sie nawiną. Je- 
żeli zaś za występy piłkarskie zacznie 
brać pieniądze, aby mieć możność częst 
szego trenowamia swoiej piłki nożnej — 
nazwą go zawodowcem i nie dopuszczą 
np. do Olimpiad. A człowiek bogaty ma 
24 godziny wolne na dobę i może sobie 
robić z niemi co mu się podoba. Taki 
up. Shrubb miał u siebie w parku włas- 
ne, przepisowe boisko, cóż dziwnego, 
że bił rekordy Światowe. Nikt. go jed- 
nak nie nazwał zawodowcem choć w 
gruncie rzeczy niczego poza sportem 
nie robił. Obecnie kto chce zwyciężyć 
na Olimpiadzie musi solidnie nad sobą 
popracować. Aby móc pracować trzeba 
mieć pieniądze. Olimpiady obecnie są 
dla ludzi bogatych. 

Komiiet Olimpijski już teraz przeżywa 
ostre rozterki nts ten temat. Jest projekt 
by zwracać „sliteone zarobki“ olimpij- 
czykom. Oczywista, stąd krok do zawo- 
dowstwa oficjalnego. Bogata Anglja o tem 
nie choe słyszeć. Kraj tysięcy zawodowych 
piłkarzy ma kilkuset tysięcy amutorów i 
nic chce ich zrównać w prawach. Jeżeli ko 
mitet olimpijski wprowadzi taką uchwałę 
— Anglja ustąpi napewató, a z nią wiele in 
nych, Jeżeli tego się nie wprowadzi, a po 
zostanie stan obecny — nie trudno jest doj 
rzeć niebezpieczeństwu także. 


okazał się 


| 


| 


Wszyscy wybitniejsi sportowcy dla naby 
cia wszechstronnego szlifu podróżują po 
całym świecie, stanowiąc atrakcję zawodów 
i biorąc pieniądze za „zwrot kosztów po- 
Oczywista, o ile ktoś 
tem drożej 
„utrzymuje. Ten sttn toleruje się mil 
czeniem. 

Co pewien czas wybuckt: afera, odkrywa 


dróży i nirzymania*. 
„gwiazdą* 


sie 
się 


stanowiskiem w społeczeństwie cyrkowca ljaca ukryte zawodowstwo. To, co zrobiono 


P.O. S. 
Państwowa odznaka sportowa. 


Dziś podajemy minima grupy Il-giejjwody wykonywa się z wysokości 1 m. 


dla mężczyzn oraz wyjaśnienia. 


UWAGA DO GRUPY II. 
Skoki; Jako wynik skoku wzwyż 
leży brać przeciętną z wyników uzy» 
skanych przez kandydata w skoku z 
odbicia lewą i w skoku z odbicia pra- 
wą nogą. lak samo oblicza się wynik 
skoku wdal. 

Skoki narciarskie należy urządzać 
na skoczniach o maksymalnej długości 
skoku 35 m. przyczem kandydat wi- 
notę 12,5 


"a 
HA 


nien otrzymać conajmniej 
nunktów. 
Skoki do wody: 


GRUPA 


skok startowy dol 


Warunkiem Spełnienia ćwiczenia jest 
osiągniecie odległości 8 m. od chwili 
dania sygnału w czasie przewidzianym 
dla danej kategorji wieku. Osiągnięcie 
odległości 8 m. liczy się z chwilą odej- 
ścia czubka głowy do wytoczonej linji. 
Skok startowy wykonywa się tylko .na 
wodzie stojącej. Skok do wody z wieży 
iub trampoliny z wysokości conajmniej 
5 m. może być dowolnie wybrany z ta- 
beli skoków Polskiego Związku Pły- 
wackiego. Warunkiem do spełnienia 
jest osiągnięcie Średniej noty, przewi- 
Gzianej dla danej kategorii wieku, bez 
współczynnika trudności. 


DRUGA. 


w 
yg Wyszczególnienie |.MA | MB | MC] MD | MEJ] MF | MG UWAGI: 
s ćwiczenia S aiio 17-1815-16 35-4445-50 
$ = 
3 Skok w dal z rozbiegiem | 410 300 | Centymetrów prze 
ciętna z edbicia 
4 | Skok wzwyż z rozbiegu | 120 90 | nogą prawą ilewą 


Skok do wody z wieży 
lub tramp 


A 


Przed następną Olimpjadą można będzie 
oglądać takie wyczyny utrącające najlepsze 
siły przeciwników. Kłótnie i rozłamy są 
zupewnione. Olimpjady staną się niesmacz 
nem i niezdrowem widowiskiem, purodją 
pomysłów twórcy — albo upadną same. 
A zreszią przeciwieństwa isiniejące w fun- 
damencie idei olimpijskiej są tak wyraźne, 
że trzeba tylko pozwolić im rozwijać 
przez dobrych parę lat, aby obserwować 
później efektowne runięcie pięknego gmt- 
chu coubertia'owskiego. Fundament ten: 
obecne stosunki społeczne. 

Aby uchronić Olimpjady trzeba nie do 
puścić do zawodowstwa i wyrównać uprzywi 
lejowunia społeczne zzawodników, Dlate 
go trzeba: 1) zwiększyć ingerencję pań- 
stw» w sprawy sportowe, aby usunąć panu 
jący w nich często liberalizm (na szczęście 
ingerencja ta rośnie i tylko ona ratuje jak 
dotychczas igrzysku), 2) tępić starannie roz 
rastającą się psychologję „gwiazd sporto- 
wych, dln których sport jest istotą życia, 


się 


życie — umożliwieniem wielokrotnych star 
tów, a społeczeństwo — hodowlą osobni- 


ków zapełniających stadiony, aby  podzi- 


wiać elastyczność ich łydek. 


PRENETI AN AATE LORE Z ZK RZ EEN 


7 
Teatr Miejski — Milion plag. 
Teatr Letni; — Miesiąc aręsztu. 
Adria — Marynarz wbrew woli. 


Capitol: — Nieśmiertelna miłość, 
Casino — Żona na jedną noc. 


TYT 


wa a AA j 


Przebój sezonu na rok 1933 | 


500 kempletnych stacyj po cenie dotychczas niebywaiej | 


Cała Europa_na głośnik! 


Oferujemy wyłącznie w celu spopularyzowania naszej firmy wśród hcz- 


Corso: — I. Jej chłopczyk. II. W szponach | 


tygrysa. 

Czary: — I. Buster na froncie; II, Marynarz 
szuka miłości. 

(ioug — Gwałtu! Żony wracają. 

Grand-Kino — Los gentlemana. 

Luna — Nasze niewinne narzeczone, 

Metro — Marynarz wbrew woli. 

Mimoza: — X 27. j 

Palace — Pożyczone szczęście. 

Pan — Flirty pięknej pani. 

Przedwiośnie: — Romanse cygańskie. 

Rakieta — Oskarżona. 

Resursa: — Kobieto nie grzesz. 

Splendid — Arena namiętności. 

Sztuka — Neapol, śpiewające miasto; 

Oświatowy: — Dla dorosłych: Za cenę wol- 
ności: dla młodzieży: Pat i Patachon jako ga- 
zeciarze. 

Zachęta: — Wielkomiejskie ulice. 


nych rzesz radjoamatorów 


Zamiast Zł. 400 t 


3 lampowy odbiornik „NON PLUS ULTRA 
3“ najnowszej udoskonalonej konstrukcji, odbie 
rający wszystkie europejskie stacje na głośnik 
nadzwyczaj czysto i głośno. Zakres fal od 200 
do 2000 mtr. bez wymiennych cewek. Zmonto- 
wany w eleganckiej nowomodnej skrzynce ma- 
honiowej lub dębowej z pierwsz. części składo” 
wych. Obsługa nadzwyczaj łatwa. Do aparatu do 
dajemy pełny komplet niezbędnych  akcesoryj, 
a mianowicie; 2 lampy oszczędnościowe, 1 lam- 
pę głośnikową, 1 głośnik talerzowy, odtwarza- 
jący wiernie wszelkie dźwięki, 1 akumulator, Ł 
baterję anodową na 100 v, i komplet mater 


Adresować „„Radjofot” Lwów ul. Kołłątaja 8.-138 Telefon Nr. 106-11. - 


RADJO-KĄCIK. 


RASZYN, poniedziałek, 


11,58. Sygnał czasu, 12,05. Program na dzień 
bieżący. 12,10. Przegląd prasy polskiej, 12,40. 
Urzęd. komun, PIM., 12,45—14,10. Muzyka z 
płyt gramofonowych, 15,00, Komunikat gospodar 
czy, 15,10—15,30. 6 ulubionych melodyj z filmu 


dźw. „Król Jazzu“ w wyk. ork. Whitemana, 
15,80. Przegląd  komunikacyjniy,  15,40—16,35. 
Muzyka z płyt gramofonowych, 16,35. Kom. 


dla żeglugi rybaków. 16,40. „Pogadanka w ję- 
zyku francuskim“, lektor L. Roquigny, 17,00— 
18,00 Famtazje operowe w wyk. Ork. P. R. 
18,00. Odczyt ze Lwowa, 18,20—19,15. Muzyka 
lekka i taneczna, 19,15. Rozmaitości, 19,35. Pra- 
sowy Dziennik Radiowy, 19,45. „Skrzynka pocz- 
towa roln.“ omówi inż. W. Tarkowski, 19,55. 
Program na dzień nast., 20,00—20,50. Tańce lu: 
ćowe, 2050. Feljeton pt. „Praca w Ameryce“, 
wygł p. G. Olechowski, 21,05—21.50,. Rosyjskie 
pieśni religijne. 21.50. Dod. do Pras. Dz. Radi. 
21.55. Kom. dla komumik. lotniczej, 22,00. Muzy- 
ka tanecziia, 22,40. Wiadomości sportowe, 22.50 
—23.30. Muzyka taneczna.” 


KOENIGSWUSTERHAUSEN, poniedziałek, 


15.00--15.25. 
z 


14.00—15.00. Muzyka gramot., 
Program dla dzieci, 16,30—17,30. Koncert 
Berlina, 17,30—17:55, Prof. D. W. Gruehbn: „Ży- 
cie i kierowanie duszy”, 18,00—18.25. Dr. H 


Królewca. 


Korzystajmy z owoców! 
Powidła i dżemy na zimę. 


Nuwet w pełnej, zaopatrzonej już w |rychlej śpiżarnie, bo wkrótce nadejdzie dłu 


swoim czasie śpiżarai powinien zostać pusty 
kącik 
dla powideł śliwkowych, 

Jak nieocenione są te powidła, o tem wie 
chyba każda gospodyni. Kosztują bardzo 
niewiele, gdyż w momencie największego 
urodzaju (trzeba tylko wyczekać i moment 
mki uchwycić) śliwki są bardzo tanie. 
Trud przy smażeniu minimulny — nie trze 
ba dbać jak przy konfiturach, aby się owoce 
nie rozgotowały. Wprost przeciwnie — po 
stawi się i smaży, a im więcej się rozgotu 
je, tem lepiej. 

Powidła i dżemy są bardzo pożywne i 
zdrowe, a przytem wprowtudzują wielkie 


urozmaicenie do monotonji śniadeń. 


Pierwsze śniadanie, składające się z 
herbaty, bułek i powideł, urozmaica się, da 
jąc raz powidłn śliwkowe, to znów dżem 
mulinowo =- agrestowy czy też inny. Jest to 
smaczne i pożywne. Dzieciom do szkoły, 
czy też osobom pracującym w biurze powin 
no się również dawać na drugie śniadarie 
bułkę z dżemem lub powidłami. Nie każde 
go bowiem stać na kunapki, zjedzenie zaś 
czegoś słodkiego w czusie pracy umysłowej 
doskonale robi. 


Sezon przetworów owocowych jest za- 
tem jeszcze w całej pełni. Napełniajmy co 
MKT PROW ZORRO W OVSA ENE AEE 


„Tydzień Strażaka“ 
w Łodzi, 


Łódź 4 września. „Tydzień Prze- 
ciwpożarowy” w Łodzi rozpoczyna 
się z dniem dzisiejszym i trwać bę- 
dzie do przyszłej niedzieli włącznie. 
Wczoraj wieczorem na ulicach 
miasta odbył się capstrzyk or- 
kiestr strażackich. Uroczystości dzi- 
siejsze rozpoczną się o godzinie 8-ej 
rano pobudką orkiestr na placach i 
rynkach miejskich, W ciagu dnia 
na ulicach miasta odbywać się bę- 
dzie sprzedaż znaczka na rzecz stra 
ży ogniowej, zaś w ciągu całego ty- 
godnia sprzedaż nalepek. 


"Program zakończenia „Tygodnia | 


Strażaka” w Łodzi, które to odbę- 
dzie się w przyszłą niedzielę dnia 
II b. m. nie został ieszcze opraco- 


| wany. 


gi. okres słot, deszczów i śniegów, kiedy 
po owocach pozostaną nam tylko wspomnie 
niu, a wszystko będzie drogie. Desery, o 
które teraz tuk łatwo, staną się nagle trud 
ne do wykombinowania, 

Dla tych naturalnie, ca nie porobili za 
pasów... 


A więc do dzieła! 


Co zgołować jutro na odlad / 


Barszcz z pasztecikami. 
Polędwica po angielsku. 
Budyń cytrynowy. 


WINSZUJEMY. 
Jutro:  Wawrzyńcowi. 
Wschód słońca 4,50 
Zachód — 18,19 
Długość dnia 13,29 
Ubyło dnia 3,18 


NIE PREZERWATYWY! — 
lecz wyraźnię 
PREZERWATYWY „OLLA* 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś rze- 
komo równie dobre, jak najenergiczniej ød- 


rzucać, 


OLLA“ 


Prawdziwe, 
jedynie x nazwą 99 


na każdej 
kopercie. 


Sensacja w Łodzi po 3. 


otrzymujesz tylko w naszej fabryce z wieeznym 
szkłem z 5-eio letnią gwarancją. 
nikl. 3.95 fant. 4.95, zegarek kiess. ze złota fr. duble 


5.95 fant. 6.95, zegarek 
fant, 7.95, 
fant. 14,95 zegarki na 


zł 1.— 
nych. 


Just: „Kogcertujemy z. niewidzialnym partne- 
rem“, 15,30--18,55. Hiszpański dła © paczątkują- 
cych, 20.00. Koncert z Frankfurtu. 21,10 Tr. z 


zegarek kryty z J-ma kopertami 11.95 


fant. 10.95, budziki stołowe od zł. 7.50, dewizki 
oraz zegarki lep. gat. po cenach fabrycz” 
Reperacje zegarków na miejsau. 


„CHRONOMETRE*', Oddział, 


ylko_Zł. 148 


jału antenowego. Gwaraneja pisemna dwulet- 
nja. Instrukcja bezpłatna. 

Zaznaczamy, że jest to cena najniższą wy” 
jątkowa na czas ograniczony, póki zapas 
starczy. Radzimy zatem skorzystać z tej nie- 
bywałej dotychczas okazji. Przy tak bowiem 
niskiej cenie taki odbiornik winien znaleźć się 
w każdym domu, szkole, związku i wogółe 
instytucji publicznej, jako rzecz nadzwyczaj 
pożyteczna i w obecnej dobie. niezbędna. | 

Zamówienia wysyłamy odwrotnie wyłacznie 
za pobraniem pocztowem po otrzymaniu 20 sł. ` 
tytułem zaliczki 


„LOS DŻENTELMENA” 
na ekranie „Grand - Kina”, 


Niewątpliwie filmy sensacyjne, o frapujg- F 
cej treści podobają się publiczności, żądnej a 
mocnych wrażeń. Amatorzy takich właśnie 
sensacji będą zadowoleni z „Losu dżentelmena” 

Smutny jest los dżentelmena, gdy się okaże, = 
że brat jego trudni się przemytem alkoholu, 
a stary ojciec, również „gangster? zginął od 
kuli konkurencyjnej bandy. A 

Takie rzeczy zdarzają się w — Ameryce, .. 

I biedny dżentelmen, związany słowem hos 
noru, musi cierpieć za nieswoje winy, wyTze . 
się narzeczonej, panny «z towarzystwa”, wejść 
w konflikt z kodeksem karnym i wreszcie = 
zginąć w obronie bandy. 

Dżentelmenem, którego taki spotkał los — 
jest John Gilbert. x’ 

Po długiej przerwie wrócił na ekran John 
Gilbert, o którym krążyły niesłuszne pogłoski, | 
że ma niefotogeniczny” głos. Wystąpił w | 
wUpiorze Paryża”, i obecnie w - „Losie dżen- $ 
telmena”. "8 

Wrócił i może nadal czarować swoje wiel ` 
bicielki pięknemi, błyszczącemi oczami, żywe- 
mi ruchami. Pomimo pogłosek, jakoby nie na” 
dawał się do filmów mówionych, trzeba 
stwierdzić, że ten »gwiazdor” posiada głos | 
dźwięczny. 

Dzięki zajmującej intrydze, wytrawnej re<- 
żyserji ©1' przedewszystkiem — koncertowej 
grze Johna Gilberta — napięcie uwagi nie słab* 
nie ani na chwilę. 

Sekunduje ś. p. Louis Wolhcim, na którym 
znać już objawy choroby, jak się okazało — 
śmiertelnej. A | 


„NASZE NIEWINNE NARZECZONE* 
W „LUNIE”, f 

Po „Kobietach nie do małżeństwa“ i „Tańcu 
wśród serc” przyszła kolej na "Nasze niewin= 
ne narzeczone" trzeci zkolei film, ilustrujący, 
życie współczesnej młodzieży amerykańskiej, | 

We wszystkich trzech role główne wyko- 
nywa zgrany zespól: Joan Crawford, Anitą 
Page i Dorothy Sebastian. 

W poprzednich dwu filmach były to roz" 
bawione, swawolne studentki, córki zamok. 
nych rodzin, dzielące swój czas między naukę 
i mniej lub więcej szalone zabawy. i 

Tym razem są to sprzedawczynie i modeł 
ki w wielkim magazynie; pochłania je cięż- 
ka praca o byt, wśród niezliczonych pokus, 
jakie czyhają w każdem wielkiem mieście. 

Każda z nich pragnie za wszelką cenę 
zrobić karjerę: marzy o małżeństwie z miljo“ 
nerem. l 

Głównym  problematem jest tu trudność 
„utrzymania się na drodze cnoty” ubogich £ 
ładnych dziewcząt, narażonych na pokusy wiele 
komiejskie i zakusy bogatych młodzieńców, 

Sentymentalna i naiwna Lu (Anita Page) 
idzie na lep obietnic młodego lowelasa i zro- 
zumiawszy, że była zabawką bezdusznego nie* 
ponia, odbiera sobie życie. 

Fanny (Dorothy Sebastian) zostaje żoną 
„gangstera” i przemytnika alkoholu. | 

Joan Crawford, najsilniejsza, wytrwale n- 
piera się pokusom, za co czeka ją nagroda: 
małżeństwo z młodym szefem firmy. 

Mniej wyraźne są sylwetki bohaterów fil- 
mu — Toma (Robert Montgomery), Stefa 
| (Raymond Hakett) i Marcina (John Miljan), 
(Wyróżnia się x pomiędzy nich ~ Robert 
Montgomery. 

Pomimo nadmiernej 
jest interesująca i nie pozbawiona 
zwłaszczą w drugiej części, 

Film może się podobać zwłaszcza paniom, 
które chętnie zobaczą pokaz nainowszych mode 
li, demonstrowanych fachowo przez Joan Craw 
ford i jej koleżanki. 


rzecz 
napięcia, 


ilości napisów, 


j 
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Zegarek kiesz. 
ze świec. cyfarblatem 5.95 


rękę męskie i damskie ne 
0d 


Łódź, Piotrkowska 116. 


Se. 6 


Mądry król Nikita czarnogórski, 
miał szereg bardzo pięknych córek, 
_ które wszystkie zrobiły wielkie ka- 
| djery. Jedna jest królową włoską, 
inne wyszły za członków rodzin 
4 cesarskich rosyjskiej i niemieckiej. 
È Nikita, rezydujący w małej stolicy 
Cetynii w skromnej piętrowej wil- 
| Ti, miał cały szereg 
! potężnych koronowanych 
' zięciów. 
Ze względu na nowikłane stosun 
_ ki bałkańskie i na znaczenie strate- 
giczne Czarnogórza — Austrja, Ro- 
sia, Turcja, Włochy i inne państwa 
; | abiecały się o wzgledy Nikity. A po- 
"nieważ Nikita był człowiekiem re- 
alnvm i trzeźwym, to wszyscy zda- 
wali sobie sprawę, że najłatwiej jest 
podarunkami zdobyć sobie jego 
względy. 
Q Przed trzydziestu laty, korzysta- 
fac z wpływów Nikity, poczta czar- 
nogórska, nisuchodząca za najpew- 
'niejszą, zawarła układ z pocztą 
 austrjacką, na mocy którego wv- 
płacano wzajemne przekazy, wv- 
staw ione w jednem i w drugiem pan 
| stwie. Sam stary Franciszek Józef 
na prośbę Nikity polecił zawrzeć tę 
umowę. 
Zrazu wszystko było w 
aż pewnego dnia nadeszły 


porząd- 


ku, z 


Czarnogóry przekazy na wielkie 
cie które poczta austriacka Wv- 
płaciła bez trudności. Przy obra- 


Chunku okazało sie, 
nogórska nie zwróci wyłożonęj za 
| nią sumy, gdyż wpłacone kwoty 
| powędrowały do królewskiej kasv. 
| Aby uniknąć skandalu Franciszek 
| Tózef, pokrył te różnicę 

z własnej kieszeni. 
Pewnego dnia sułtan turecki pra 
|enac utrzymać Nikite w dobrvm 
humorze, przysłał mu w podarunku 
| swój stary jacht. Jacht był zbvt- 
| kownie urządzony, a specjalnie cen- 
mą była masywna srebrna zastawa 
| stołowa. Król Nikita obejrzał jacht, 
stojacy w zatoce w Cattaro, przypa- 
dający mu specjalnie do gustu ser- 
wis, polecił natychmiast odesłać do 
Cetvnji. Wykonano rozkaz, a admi- 
rał turecki, znajdujący się na pokła- 
dzie jachtu, chciał powrócić koleją 
ło Konstantynopola. 

Tymczasem na drugi dzień rano 
przybył goniec od Nikity, który 
Ba nie się że zastawą jest ze: Sre- 
$ a nie prawdziwego ale chińskiego. 
Admirał, który był doświadczonym 
dvplomata kazał przeprosić króla, 
i w parę dni potem nadeszła od suł- 


że poczta czar- 


Bvył CZAS, kiedy słusznie stroniono od! 


konserw f jedynie w razie ostatecznej po- 
trzeby używano ich iako pokarmów zastę- 
pujacych świeże środki spożywcze. Do 
wyrobu konserw bowiem, przeznaczano 
tylko iarzypy, owoce, ryby i mięsa 

k mniej wartosciowe, 

te, 


ne 


było s'e pozbyć. 
Wober tego konserwy przec dstawia'y 
mniej odżywcze artykuły spożywcze. Po-. 
em i sposóL przygotowania kor'e: w i dętej] 
paz ycie mr'ej Jeri nie zabezpie” 
laty | nie swarantowały dostale :zn'3 ica] 
tdrowotności, co potwierdzały czeste za- 
per a u spozywców konserwy. Dodajmy . 
o tvc! ujemnych stron jeszcze 

Wys sokie ich ceny, | 
zrozumiemy dlaczego w owych czasach 
wszedzie, a dziś jeszcze u wielu narodów 
anu'e _ rieprzezw ycieżony wst.et. do 
wszelkieso 1odzaju konseiw. 
- Dziś te'jnak wstret ial jest | 
ezpoci stawny, j jeżeli dawniej usprawie- | 
lwiały go troska o własne zdrowie, 5o- 
rzeba oszczedzania i subtelność smaku, 
o dzi: tłumaczyć go miożna jedynie nie- 
imaromością zalet konserw. oraz niechęcią 
Fadycyjna. 
Zreszią ta niechęć nie jest ogólna, 
dyz konserwy owocowe 1 pewnego ro- 
zaju konserwy rybne oddawna należa 
o ulubionych. przysmaków. powsas:chníe 
kvwanvch, a jeżeli ludność uboższa 
niej ich zużywa. to jedynie dlatego, że 
sły dla niej-za drošie Zato konserwy 
iesne į jarzynowe znów mało były nży- 
rane. 
Dzis jednak stosunki zmieniły sie. -| 
Przemysł konserwowy udoskonalił sie 
dalece pod wzgledem technicznym ti 
enicznym. że konserwy zachowują za” 
surowca w smaku, wygladzie i pożv-, 
wafe, a przez przeprowadzona steryli- 
cje nabierara wiekszej pewności, zdro- 


U 


ARE ełnie | 


jik 
le gj 
54 


vry. mięso i rvhy świeże. 

"Owszem co da smaku. pożywności 
Vladu konserwy niejednokrotnie przed- 
waa wieksza wartość, aniżeli prze- 


edaktor naczelny: Franciszek Probst 


| 
ych w stanie świeżym z trudem no-  wienię ich wyższej ceny od surowca świe- 


,mogę się ogolić. 


niędzy - 


dt) 


Sprytny władca ubogiej Czarnogóry. 


Kilka wspomnień o Nikicie. 


tana nowa zastawa. Dwór w Ce- 
tynji w ten sposób był obficie za- 
opatrzony w srebro. 

Sułtan podarował Nikicie maty 
zamek nad Bosforem. Ucieszony 
król czarnogórski serdecznie dzię- 
kował i zapowiedział swój przyjazd. 
Wobec tego sułtan kazał urządzić 
pałac z jaknajwiększym zbytkiem i 
wstawił tam drogie meble i praw- 
dziwe perskie dywany. Nikita jed- 
nak nie przyjechał, W jego imieniu 
zjawił sie poseł czarnogórski i prze- 
prosił go za to iż jego władca z po- 
wodu pilnych spraw państwowych 
nie może przybyć. Natomiast w pa- 


z Cetynii, 

zapakowali całe urzadzenie 

i przewieźli do Czarnogóry. 

W parę tygodni potem powtórzy- |< 
ła się ta sama historja. Nikita zapo- 
wiada przyjazd. Sułtan każe przygo- | 
tować pałac i okazuje sie. że nie- 
ma tam ani jednego sprzętu. Nie 
pozostało nic innego. jak sprawić 
nowe urzadzenie. W ten sposób 
władca Czarnogćz”a zdołał się ume- 
blować, nie wydając ani grosza z 
własnej kieszeni. 

W roku 1908 znany profesor wie 
deński B. wezwany został do cięż- 


ko chorego króla. Po „szczęśliwie 
przeprowadzonej kuracji otrzymaj 
od władcy order Daniły II klasy- 


Order przedstawiał się bardzo im- 
ponująco, miał tylko tę wadę, że zło 
brylanty były imitacją. 

Profesor, który mimo swej wie- 
dzy był próżnym kazał jednemu z 
wielkich jubilerów wiedeńskich spo- 
rządzić order 

z prawdziwego złota i brylantów. 
Po paru miesiacach znowu wzy- 
wają profesora na dwór do Cetv- 
niji. Po parutvgodniowej kuracii, 
gdy chory wyzdrowiał, profesor zia- 
wia się na audjencję pożegnalna we 


er 
o 


fraku z kosztownvm swoim orde- 
rem. Król Nikita był człowiekiem 


spostrzegawczym. Przez cały czas 
audjencji nie spuszczał wzroku z 0*- 


deru. A w chwili pożegnania, po- 
wiedział: 
„Kochanv panie profesorze! []->- 


stem panu niesłychanie wdzieczny i 


wobec tego udekoruie pana orde- 
rem Daniły pierwszej klasy”. 
To powiedziawszy, zdiał włas- 


horęcznie cennv order z piersi pro- 
fesora, schował go do kieszeni, a 
na jego miejsce przvpiał innv. który 
znów był bezwartościowa imitacja. 


Tradycyjna niechęć do konserw 


mie ma już żadnego uzasadnien:a. 


cietny towar świeży, gdyż obecnie do wy- 
robu konserw bierze się 

iylko surowiec wyborowy, 
wprost standardowy. lasowy zaś wyrób. 
konserw ROŻNE niską ich kalkulację i 
| tania sprzedaż. 

Na korzyść konserw 
'żego lub w stanie nie przyprawionym. 
przemawia jeszcze większa wydajność 
konserw '«. że przeważnie wszystkie są 
już w stanie gotowym do użycia; zbędne 
są zalem 

wydatki i praca na ich czyszczenie, 
przyrządzenie i gotowanie. 

O zdrowotności konserw świadczy 
przedewszystkiem dobrv wyglad tych co 
się niemi odżywiają, dalej fakt, że kon- 
serwy zwłaszcza owocowe í jarzynows 
pizebisują lekarze nawet osobom chorym 
i rekonwalescentom: 
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Podsłuchane. 


GRZECZNOŚĆ. 
— Śniłam dzisiaj o panu, panie Głąbek. 
ło mi się, że puna o coś zapytałam. 
— Proszę mi wybaczyć, że nie odpowie 


działem, ale naprawdę nie dosłyszałem py- 
tania. 


Śni 


DO WSZYSTKIEGO. 


Z łazienki dochodzi odgłos niesamowite 


go skrobania. 


— Co się tam dzieje, Henryku? 
ta mtułżonka zdziwiona. 

— Ach, tą przeklętą brzytwą wcale nie 
Wcale nie chce ciąć. 
— Ależ, Henryku, — odparła — prze- 


— py- 


cież twoja broda nie jest wcale twardsza od 


linoleum. które tak 
twą poki jałam. 


ZAPOMINALSCY. 


— Tum do licha! — powiada szofer do 


doskonale twoją brzy- 


innée i nieszkodliwości aniżeli owoce, Pasażcin. — Zapomniałem załączyć licznik 
i teraz nie wiem, ile 


i liśmy? 


kilometrów njecha 


— Nie szkodzi, i tak zapomniałem pie 
— nipowiada pasażer. 


Odbito 
wt 


RWE A E N N BZ 


łacu zjawili się robotnicy, przysłani | 


dzeń wydalono z pracy. 
świadkami tego z uwiska. że przesyłki albo | 
ugrzęzną w składach pocztowych albo 
skradzione, 


Daea 


Pokłosie nędzy i i zarazy. 


CHIŃSKI MOLOCH PORTOWY. 


Niesamowita zbiórka trupów w Szanghaju. 


Szangha jest piatem 
miasiem na świecie. Liczy ono 
3 2 4 

3.000.000 mieszkańców 


i zajmnie obszar, 2.000- km. 


tość akra ziemi w Szanghaju dochodzi 


do 2225.000 chińskich dolarów. 


Í 


chińskich di lorów nrodukiiac 
na sumę sześciu bilionAw dolarów. 


b 


naiwiekszem' 


kwadrato- 
wych. Trzydzieści procent chińskiego eks- 
portu przesyłane jest przez port w Szang- 
haju, a przywóz wynosi 57 procent. War- 


Wartość nieruchomości w miećcią osza-| 
cowana jest na sumę biliona chińskich do- 
larów, a rozbudowa dochodzi do stu mii- 
jonów chińskich dolarów rocznie. Ćwierć 
miliona robotników pracuje w 2.000 fa- 
brykach, zarabiając rocznie 150 milionów 
thwarts 


mieście znajduje się 75 
banków 1 finansowych iństytucyj, z kapi- 
tatem około 160 milionów dolarów- 
Oto ciekawe dane statystyczne. A 
teraz spojrzyjmy nieco w głąb ulic Szang: 


l.aju, a zobaczymy obraz grozą  wstrzą” 
sający: 

W czasie pokoju w Szanghaju prze- 
ciętnie do 


150 trupów ludzkich 
znaleźć można każdego rana na ulicach 
miasta. Władze miejskie musza usuwać i 
grzebać masowo te trupv wnie dn 
przepisów tyczących sie grzebania zmar- 
tych na chorobę zaraźliwa. Dziewięćdzie- 
siat procent tych ciał sa to ciała dzieci, 


srs 


Nowe gwiazdy na firmamencie X Muzy. 


i usprawiedli- Dolly Haas, 2) 


Od lewej strony u góry: 


Chora poczta sowiecka 


MHumorystyczne kawały w Leningradzie. 


„Krasntuja Gazeta* poświęca całe szpał 
ty curiosom, jakie dają się zauważyć na 
poczcie leningradzkiej. moe zła jest chora 
— pocztę trzeba TERAN — tak charak- 
teryznie prasa ANN stan poczty 
w dawnej stolicy carskiej Rosji. Przewodni 
czący okręgowego związku 
pocztowych i telegraficznych Aninkin wy- 
mża się jeszcze wymowniej: „Ilość pracy 
stale upada i to upada raptownie". 


„pracowników 


Przyczyn tego dopatrywać należy się w 
tem, że w celu „zracjonalizowania* poczty : 
rząd poczt postunowił znieść w BAC AC 
dzie 


szereg urządzeń kontrolnych 


przy przewozie przesyłek pocztowych. Dla 
uproszczenia ‘pracy na potwierdzeniu nada 
nia listu poleconego nie zapisuje się nte 
zwiska adresata. Postanowiono nie dołą- 
czuć do przesyłek przekazów z oznaczeniem 
wagi i adresu adresata. Stopniowo znoszo 
no wszystkię rodztuje rejestracji przesyłek 
pocztowych. Przesyłki, przekazy pieniężne 
i listy polecone przesyła się bez jakichkol- 
wiek dokumentów pia wy Wsku: 
tek tego, jak stwierdza „Krasnaju Gazeta" 
złodzieje przesyłek pocztowych maj 
kie pole działania. 


ą szero- 


Tych strych pracowników, którzy pro- | 
testowali przeciwka zniesieniu tych 


Obecnie 


nrzą- 
jesteśmy 


są 


Dochodzi niekiedy da wypad- 


na wlasaei maszwnie rotacvinej 
odzi przy ulicy Karoła Nr. 2, 


Oi 


gs 


Lyen Dyers, 3) Renata Mull, 4) Kutarzyna 
Nagy. 


komicznych. 
nie 


sh: Leningradzka poczta 

m: moga doręczyć poleconego listu 
zp oś na ręce ministiu wojny ge 
nerała Poliwanowa w Leningradzie. Listo 
nosz» szuka'i generante w różnych dzielni- 
cach miastu. ale bezskutecznie, Okazało się 
że chodzi tu 


o ministra rządu carskiego 
z czasów wojny światowej, który już daw- 
no zmarł, Wyj'xlek jest o tyle komiczny, 
że już sam tytuł adresata brzmi w dzisiej. 
szej Rosji groteskowo. Dyrektor poczty my 
ślał, że to tylko przyrudek i dlatego posta 
nowi? wypróbować swych pracowników. 
Wysłał nowy list polecony pod adresem: 
Jego ekscelencja genernł - gubernator ksią 
że  Dołgorukow, Moskwa. Ale tak 
brzmiący tytuł nie wyprowadził pracowni- 
ków pocztowych z równowagi. Pocz'y lenin 
gradzka 
list ten przyjęła 

i wysłała do Moskwy. 

Zanotowano wypadki, że listonosze, aby 
nie musieli szukać adresata poprostu znisz 
czyli przesyłkę lub wyrzucili na śmietni- 
sko. Zdar: się często, że listonosze zrywa 
ją niesiemplowane znaczki pocztowe z lis- 
|rów wybieranych z skrzynek pocztowych. 
| Ostatecznie sprawą tą ztująć się musiała nra 

sa a „Krasna Gazeta" przypomina obec 
[nie słowa Lenina, że „socjalizm bez pocz 
|ty, telegrafu i mnszyn jest pustym fraze 
sem“ i podkreśla. że koniecznem jest, aby 
pocz leningradzka nzdrowiona była w ra 
dykalny sposób, 


a 


nowoczesnych! by mogli zmarłym wyprawić pogrzeb na 


|leżyty. W większośc! wypadków przy- 
czyna śmierci tych dzieci sa chorapy za- 
kaźne, 


głównie ospa i odra. 

lecz nie brak wśród nich zmarłych z wy: 
cieńczenia, czyli powolna śmiercią z zię 
du. Ciała te co rano znajdują miejska 
władze sanitarne na ulicach, w zaułkach, 
na próżnych parcelach. Bywają wypadki 
że ambulanse. zbierające ciała zmarły: 

i porzuconych dzieci znajdują między nig- 
mí dzieci jeszcze żywe, które ich roazice 
porzucili jako, już umarłe. Dzieci takie 
zabierane sa do szpitali publicznych i cze: 
sami się trafia, że przy pomocy lekarskiej 


7 


W'' porzucone przez rodziców, zbyt ubozich, i przy otrzymaniu Peli iazo pożywienia 


dzieci te przycrodza d ło zdrowia j odda: 
| wane są następnie do sierocincow. Ci:inski 
zwyczaj porzucanią nieporządanyc!: dzie 
ci na polu, by zmariy z zimna lub 
zostaty pozaric Braez psy, 
został już zanięchańy w Szangha- 
ju, lecz praktvkowany iest jeszczę 
na wielką skale w różnvch zześciach 


Chin w głębi kraju. Szczególnie 
porzucane sa w ten sposób dziew- 
częta. 


ziat, 


Grzebanie znajdywanych na 
ulicach i zaułuzch Szanshaju'i je- 
go przedmieściach. jest przeprowa- 
dzane przez specjalną organizacię, 
która się zawiazała tylko w tvm 
celu. Dla grzebania tvch ciał jest 
także osobny cmentarz publiczny. 
— Spraw ność, z jaka działa ta orga- 
nizacia w przatanńiu co dnia ciał 
zmarłvch į porzuconych na ulicach i 
ich erzebaniu. jest istotnie zadziwia 
iaca i uznania godna i jej zawdzię- 
czać należy wspaniały 
rekord zdrowotności miasta, 
mimo faktu. że tvle codziennie ciał 
znajduje się na ulicach miasta, zmar 
łvch na zaraźliwe choroby: Towarzy 
stwu temu zawdzięczać też należy 
pogrzebanie przeszło dwudziestu ty- 
sięcyv ciał osób cywilnych, które 
zabite zostały w przeciagu dwu mie 
sięcy w walkach miedzv wojskami 
chińskiemi a japońskiemi koło Cia- 
pei, Kianewan i w innych dvstryk- 


` 


tach wpobliżu Szanghaju. Z tvch 
dwudziestu tysięcv ciał, siedemna- 


ście tvsięcy bvły to ciała dzieci. 
Ciała, zabierane z dzielnic obję- 

tych wojna, są to tylko ciała zebrane 

z dróg. Ile znajduje się ich w po- 


lach i w ruinach domów — któż 
może wiedzieć? Prawdopodobnie 


znajduja sie ich tam dziesiatki ty. 
siecv. Test to straszliwa liczba za 
bitvch w wojnie chińsko - japońskiej 
cywilnych. 

Rozpoznanie ciał w wiekszości 
wypadków jest niemożliwe. Około 
pieć procent ciał osób dorosłvch 
wykazywało, że śmierć ich nie na- 
stapiła przypadkowo w strzelaniu 2 
obu stron. Ciała te nosza oznaki 
że bvłv rozmyślnie 

i okrutnie mordowane, 
chociaż ludzie ci nie brali sami udzia 
łu w walce po żadnej stronie. Takie 


ciała oddawane są policji dla prze 
prowadzenia śledztwa. 
W dzielnicach zamieszkałych 


przez Europejczyków w Szanghaju, 
sa pewne puste parcele tak sytuowa 
ne, że zdają się one być miejscera 
upatrzonem na porzucanie ciał zmar 
łych nocą. Miejsca te odwiedzane 
są regularnie dzień w dzień przez 
ambulanse i traki motorowe wspom 
nianego powyżej Towarzystwa 
Dobroczy nnego w Szanghaju i pra- 
wie codzień maia po kilkanaście ciał 
do zabrania: Ciała te podrzucane 
Są 
zawsze tylka w nocy. 

Czasami owijane sa w 7 chusty, cza 
sami bez niczego. 

Towarzystwo to istnieje od dwu- 
dziestu lat i w czasie swego istnie- 
nia nie było nigdy bez zaiecia. Zà- 
trudniani przez nie robotnicv chiń- 
scy, aczkolwiek otrzymują tvlko 15 
lub 17 dolarów miesięcznej zapłaty 
są zadowoleni i nie opuszczają swej 
pracy. Ci „kulisi” tak sie już przv- 
zwvyczaili do widoku ciał ludzkich, 
iż nie sprawiaja one na nich nal- 
mniejszego wrażenia. Nosza oni w 
czasie spełniania swoich obowiaz- 
ków 

sterylizowane maski na twarzy. 
Ciała zmarłych chwytają i 


: rzucają 
na traki żelaznemi instrumentami, 
iako konieczne środki ostrożności 


przeciw zarażeniu się od choróh tvch 


ciał. 
t 
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